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Z n p r a s z a W v ń i y c h  prenumeratorów 

a szych do wezdialego odnowienia prenumera­
ty na YI. kwartał 1875.

Cena prenumeraty na „Gaz&tę Naro­
dową" pozostaje ta sama, t. j.: 
z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  wraz z „Tygodni­

kiem Niedzielnym "
rocznie 
półrocznie 
kwartalnie 
miesięcznie 
m i e j s c u  

nego“ 
rocznie 
półrocznie . 
kwartalnie . 
miesięcznie

20 złr. —  ot.
• 10 „ — „

5 „ -  „
1 „ 70 „

bez „Tygodnika Niedziel- 
wjnosi prenumerata:

15 złr. — ct.
7 „ 50 „
3 „ 75 „
1 „ 30 „

Telegramy Gazety Narodowej.
(Tylks w jednej czeici wczorajszego numeru dru- 

* . kowane.)
W ied eń  13: września. W i e n e r a b e n d -  

p o s t  donosi o wypadku cesarzowej Elżbiety, 
że po spadnięciu nie okazały się żadne stłu­
czenia, prócz kilku lekkich starć skóry na twa­
rzy. Bardzo silne z początku bole głowy zna­
cznie łagodniały po użyciu zimnych okładów 
lodem; puls był regularny. Wczoraj ogólny 
stan zdrowia zaspakajający, usposobienie we­
sołe. Czasami można było przerywać okładanie 
lodem, ą cesarzowa pragnęła spróbować wsta­
nia na czas krótki.

Lw ów  d. 15. września.
(Sposób ściągania podatków. — Agitacja cen­

tralistyczna. w sprawie clowej, rząd przadlitawski 
a Węgry. —■ Nowy gabinet hiszpański. — Nowe 
biuro .korespondencyjne, moskiewskie. — Rozdraż­
nienie w Rumnnii. — Zgromadzenie katolików szlą- 
skich w Nysie. — Uanewra szląskie. — Nowy bi 

;skup snfragan wroelawski.)
O postępy waniu przy ś c i ą g a n i u  p o- 

d a t k ó w  pisze Prmdbl. w swojej części han- 
dlowo-przdmysłpwej: „Niepodobna zaprzeczyć, 
że wyższe instancje skarbowe w wypadkach re- 
knrsów podatkowych, mianowicie wobec towa­
rzystw Akcyjnych, zaczynają łagodniej postępy- 
wać i opłakany stan zarobkowości uwzględniać 
usiłują. Tem nielitościwiej za to postępują in­
stancje niższe, właściwe władze podatkowe, 8 
kontrybuflpei nawykli już do cierpliwego zno- 
swltóa; nic będąc w stanie grozić skandalami jak  
towarzystwa akcyjne. W obecnych stosunkach 
sarobku, kiedy zarobienie sobie na chleb już 
do trudnych a Częstokroć niemożliwych zadań 
nahry , wypadałoby przecie inaczej postępywać 
tak ze względów ekonomicznych jak  humani­
tarnych. Rękodzielnikowi grabić narzędzia, żą- 
dneihu kredytu kupcowi egzekucję podatkową 
ckrdoniu nasyłać, znaczy to zabijać kurę dla

postępywać rozumnie i łagodnie — tymczasem 
jednak naprężają coraz bardziej. prasę podatko­
wą. Nigdy się tyle co teraz nie sypało denun- 
cjacyj co do podatków' i opłat. Szperają za ua- 
leiyteściami, regulacjami, karami podatkowemi, 
odnoszącemi się do wypadków z lat temu pię­
ciu i dziesięciu. Nakładają dodatkowe płacenie 
podatków, dotąd wcale niewymierzanych. Urzę 
dnicy podatkowi pokładają w tem dumę swoją, 
aby módz się wykazać jak najwyższym przy­
pływem podatkowym. A na równi z tą pogón- 
ką podatkową, idzie szlamazarność urzędów, 
tak np. nierzadko bywa, że kontrybuent otrzy­
muje egzekucję podatkową, zanim otrzymał na­
kaz płatniczy". Otóż i mamy przyczynę, dlacze­
go podatki bezpośrednie w sumie stosunkowo 
wysokiej wpływają, podczas gdy przypływ po­
datków pośrednich ciągle upada. Mniejsza o to, 
że dochody się zmniejszają, że zarobków po 
części prowadzić niepodobna a po częś:i się 
nieopłacają — byle podatek dochodowy i za­
robkowy na jednakiej utrzymał się wysokości! 
Sfery decydujące powinnyby przecie zrozumieć, 
że ten okropny kontrast zabija siłę produkcyj­
ną i z kapitała a nie z procentu opłacanym 
byw a!“

Musimy przyznać, że nie pierwszy raz 
Frmdbl. tak dobitnie podnosi swój głos w tej 
sprawie smutnej. Ależ oddawna wołają taksa- 
mo inne dzienniki, zwłaszcza prowincjonalne; 
ileż to wypadków jaskrawych myśmy poruszyli. 
£ czyż to pomogło ? System centralistyczny mu­
si postępywać jak dotąd postępuje, musi się 
wykazywać jak  najpomyślniejszym stanem przy­
pływów podatkowych, aby się utrzymać — aż 
się wszystkie struny urwą i wszystkie prasy 
rozchełtają, albo dostanie się do steru system 
inny, który będzie miał odwagę, który, znowu 
dla utrzymania siebie, będzie musiał odkryć 
rany.

Agitacja centralistyczna, dążąca wbrew 
Węgrom nie do zniżenia, ale owszem do p o d ­
w y ż s z e n i a  c e ł ,  po częsci znacznego, wzma­
ga się ; a jeżeli W ęgrzy oświadczają oddawna, 
że wolą raczej odgraniczyć się kordonem cło- 
wym od Austrji niż pozwolić na podwyższenie 
i dać się nadal wyzyskiwać przez upadający 
niezdarnością i nierzetelnością swoją przemysł 
austrjack i: to nie brak podobnych pogróżek i 
w Austrji. W tym duchu odrębności handlowej 
od W ęgier, a nawet zerwania dualizmu, prze­
mawiało kilka posłów centralistycznych na 
zgromadzeniach wyborców swoich; za podwyż­
szeniem ceł natarczywie oświadczają się roz­
maite wiece i zebrania centralistyczne, — a d .  
10. bm. liczne zebranie wyborców w Cyllei je ­
dnogłośnie przyjęło rezolucję tej treści, że żą­
dania węgierskie są przesadne, że zatem przy 
rewizji prawno-politycznej ugody sustro-wę-* 
gierskiej, należy dążyć do unii personalnej.

Pisma węgierskie nie pomijają milczeniem 
tych manifestacyj. To wykazują, że słuszność 
jest po stronie W ęgrów ; to potępiają wyciecz­
ki centralistów, którzy zamiast argumentów 
miotają szkalowaniami; tu znowu szydzą z z a ­
ślepienia tych nawet pism centralistycznych, 
które jak Nowa Presse w interesie konsumen 
tów austrjackich i handlu międzynarodowego 
mają odwagę walczyć przeciw zapędom opie- 
kuńczo-cłowym, mimo to jednak nie mogą po­
wstrzymać się od zelżywych napaści na Wę­
grów. Ostatniemi czasy zaczyna postępywanie 
rządu przedlitawskiego zwracać nwagę pism 
peszteńskich. P e s tr  Lloyd pisze : „Frazesami i 
komunałami udało się już dziennikarstwa centra­
listycznemu wzbudzić po części ansę do Wę­
grów — przyczera nastręcza się jedno zagad­
kowe zjawisko, a to zupełna nieczynność i

ugody z Węgrami na serjo pragnie, i ze wzglę­
du na swoje zadanie pragnąć jej m u s i ,  po­
trzebuje do tego celu podarcia s w e g o  stron­
nictwa, tego właśnie, w którego łonie w spo­
sób powyżej opisany nurtują i szczują przeciw 
Węgrom, i które !otąd z rzadkiemi wyjątkami 
ulegało falom burzliwego ruchu dziennikarskie- 

. W interesie rządu — że już nie powiemy: 
interesie monarchii — tie może przecie być, 

aby opinię publiczną w tei sposób preoknpo- 
wano. Czyżby rząd przedlitawskr dlatego za­
chowywał się biernie, że strachom tym1 nie 
przypisuje zbyt wielkiej doniosłości politycznej, 
że przekonanym jest, iż ta  agitacja tylko po­
wierzchownie muska a w głąb nie sięga ? Był 
by to dziwny komplement dla dziennikarstwa i 
jego zwolenników, ale zawsze jaki taki pogo­
dniejszy aspekt na przyszłość.4*

który tu się odbył niedawno, rząd rozwinął całą 
siłę policyjną i wojskową. Opozycja poprze­
stała na tem, że zaprotestowała przeciw anty­
konstytucyjnemu postępowaniu, i usunęła się od 
udziału w akcie wyborczym. Naturalnie, kandy­
dat rządowy przeszedł, gdy opozycja ani kan­
dydata swego nie postawiła, ani wzięła udziału 
w wyborze.“

Sprawa protestu berlińskich akcjonarjuszów 
kolei rumuńskich (pisaliśmy o niej przed tygo­
dniem) przeciw postanowieniom sejmu, tyle wy­
wołała oburzenia w kraju, że dziennik urzędo­
wy spowodowanym się widział oświadczyć, iż 
minister M a jo re s k u  nie przyjmował adresu 
Berlińczyków.

D o ty c h c z a s o w y  g a b in e t  m a d ry c k i  
podał się t!o d y m is ji ,  i nowy jnż został utwo­
rzony pod prezydencją J o t o l l a r a .  Na pozór 
dobra to zapowiedź, bo Joyellar jes t zwycięzcą 
karlizmu, i jeśli wojna domowa nstanie, przy­
puszczając, że szczupły zastęp Dorregaraya uie 
potrafi już wzmódz się wsiły, to większą część 
zasługi słusznie przypisać potrzeba prezydento­
wi nowego gabinetu. Ou bowiem, będąc mini­
strem wojny, sam osobiście udał się do obozu, 
i energiczną działalnością swoją przełamał kar- 
listów. Nie we wdzięczncści jednak okazanej 
temu pogromcy, szukać należy wyjaśnienia kwe­
stii gabinetowej. Dotychczasowy gabinet upadł 
po gorących sześciogodzinnych rozprawach ca­
łej Rady ministrów, mimo tsiłowań C a n o v a s ’a, 
który pragnął mir podtrzymać. Kwestją sporną 
był projekt zwołania kortezów, a część mini­
strów obstawała przy zasadzie konserwatystów, 
pragnących utrzymać wybory podług kurji. No­
wy gabinet przedstawia zasadę powszechnego 
głosowania; wstępuje więc na drogę wy muszo 
ną okolicznościami, niemniej przeto niebezpie­
czną; łatwo na niej rnnąć może tron Alfonsa. 
Otóż zadaniem,Jovęllara będzie z jednej stro­
ny zadośćuczynienie wymaganiom większości l i ­
beralnej, a z drugiej wstrzymywanie jej zapę­
dów iólazną ręką iołpierza. Kortezy zamierzo 
no zwołać na d. 28. listopada.

Pietierburgskija Wied. donoszą, że r z ą d  
o s k ie w s k i  zakłada własne b iu ro  ko re - 

s p o n d e ń c y jn e  (telegraficzne), którego zada­
niem będzie przeszkadzać temu, aby obce biura, 
jak  berlińskie Wolffa, paryskie Havasa, londyń­
skie Reutera, podawały wiadomości o Moskwie, 
układane podług widoków i w interesie odno­
śnych rządów. Biurem tem moskiewskiem kie­
rować będzie publicysta moskiewski, były re ­
daktor Nord’a, Pogenpola. Tak więc do tyła 
źródeł falszerskieh przybędzie nowe, które całą 
Europę zalewać będzie potokami północnowscho- 
dniemi. Kto wie, może publiczuość zyska na 
tem ; może łacniej uwidoczni się fałsz przy s ta r­
ciu kilku kłamliwych prądów.

Do Osteria piszą z B u k a r e s z tu :  „Roz­
drażnienie przeciw księeiu Karolowi wzmaga 
się z dniem każdym, i opozycja wyćwiczona w 
swojem rzemiośle, nie zaniedbuje najmniejszej 
sposobności, aby rozdrażnienie potęgować. W o- 
statnich dniach tn i po całym krajn rozdawano 
i przesyłano nawet w zapieczętowanych listach 
broszurę p. t.: „Pruski szpieg, czyli Karol Ho- 
henzollernski, książę Rumuński1*. Łatwo się do­
myśleć, jakiej ona jes t treści. Publiczność for­
malnie pożera ją, a w hotelach i kawiarniach 
publicznie bywa odczytywaną przy oklaskach 
słuchaczy. Wśród wielu innych okoliczności jest 
to symptom zasługujący na uwagę.“ 

^ j P r ^ ^ w y b o r z ^ e d n e g ^ ^ o s ł ^ ^ o ^ ^ ^

W Nysie (na Szlązku pruskim) odbyło się 
d. G. i 7. b. m. Z g r o m a d z e n i e  k a t o l i ­
k ó w  s z 1 ą z k i c h pod przewodnictwem p. v 
Schalscha Ehrenfeldt. Przeszło tysiąc osób 
przybyło na Zgromadzenie. Szczegółowych wia­
domości o tem zebraniu jeszcze nie mamy. Na 
miejsce przyszłego Zgromadzenia katolików o- 
brano Racibórz.

Liczba niemieckich, fiaucuzkich, moskiew­
skich, angielskich i austrjackich oficerów, któ­
rzy w wielkich m a n e w r a c h  s z l ą z k i c h  
wezmą udział, wynosi 108. Król saski wraz z 
księciem Jerzym miał już przybyć do Lignicy.

Sehl. V. Ztg. donosi, że nowy biskup su- 
fragan wrocławski, ks- Herman Gleich został 
przekonizowany biskupem w Mallo (Mallo było 
stolicą biskupią w Cylicji, w Malej Azji.) -

Sprawa handlowo - cłowa między 
Węgrami a Austrją.

Od czasów krachu giełdowego zaczęła 
się w kołach przemysłowo-fabrycznych agi­
tacja za podwyższeniem opłat cło wych w 
Austro-Węgrzech, ażeby tym sposobem ra­
tować upadającą industrję. Agitacja ta z po­
czątku napotykała silną opozycję w ko­
łach nie przemysłowo.-fabrycznych, a nawet 
kilka dzienników wiedeńskich i kilka Izb 
handlowych popierało tę opozycję. Austrja 
bowiem w ostatnich latach trzydziestu sy ­
stematycznie zniżała cła przywozowe, na 
podstawie traktatów zawieranych z innemi 
mocarstwami. . Ale w przeciąga - ostatniego 
roku agitacja, za podwyższeniem ceł była 
tak energiczną, iż  w końca zam ilkły wszy­
stkie głosy opozycyjne, tak w dziennikar­
stwie, jak i w Izbach handlowych. A gdy 
jeszcze dowiedziano się, że Węgrzy przy 
odnawianiu Umowy haudlowo-cłowej mają 
obstawać przy zachowaniu dotychczasowej 
taryfy cłowej, a nawet domagać się zniżenia 
jej w wielu bardzo punktach, to już przez 
sam antagonizm do Węgrów, w austrjackich 
prowincjach zachodnich już tylko jeden 
istniał obóz co do spraw cłowych.

Kraje rolnicze, połączone z fabry- 
cznem i, wyzyskiwane będą zawsze przez 
te ostatnie; tak się dzieje wszędzie, tak 
i w Austro - Węgrzech. Dziwić się więc 
nie można Węgrom, że wobec głosów do 
magających się od wszystkich wyrobów ob- 
cych podwyższenia ceł, zachowają się od-

pornie, a natomiast domagają się podwyż­
szenia ceł czysto-finansowych, to jest takich, 
które zaprowadzono nie dla opieki indnstrji 
własnej, lecz dla przysporzenia dochodów 
państwu. Ale ktoby czytał krzyki z tego 
powodu dzienników wiedeńskich na Węgrów, 
ten mniemać by mógł, iż W ęgrzy pragną 
zniszczyć fabryczną industrję przędlitawską. 
Tymczasem wnioski Węgnkw w najważniej 
szych gałęziach indunrtfji, bardzo znacznie 
bliżają się do aoatrjag tódi. Jeżeli rząd au­

strjacki stawia żądania, ażeby przy półje- 
dwabnych towarach cło ^podniesiono z 60  
złr. na 125, a przy całkiem jedwabnych z 
80  złr. na 250, to rząd węgierski wcale 
nie posuwa swej opozycji daleko, jeżeli przy 
półjedwabnych przystaje na 100  złr., a 
przy jedwabnych na 200 złr. Przy wyro­
bach lnianych i wełnianych upiera się wpra­
wdzie rząd węgierski przy dotychczasowych  
cłach co do gatunków grubszych, ale co do 
cieńszych zgadza się na podwyższenie, mia­
nowicie przy towarach wełnianych, wycho 
dząc z zasady, że najlepszym knpeem dla 
wełny węgierskiej jest Przedlitawia.

W ogóle W ęgrzy, przy każdej pozycji 
szukają tylko swego interesu, a jeżeli tu i 
ówdzie opierają s ę podwyższeniu cłu, gdzie 
nawet interes ich nie wchodzi w grę, to je­
dynie z tego powodą, ażeby swe przyzwole­
nie sprzedać dobrze Austrji.

WspomnieUfory o cłach finansowych. 
Węgrzy chcieliby, ażeby te cła dosyć zna­
cznie podwyższono, mianowicie od kawy, h er­
baty i rozmaitych korzeni. Między finanso­
we cła wstaWiono dla Węgier i opłatę od 
obcej nafty, która dotąd Wynosi 75 centów, 
& podłng wniosku węgierskiego ma być po­
dwojoną- Dla Galicji, produkującej naftę, to 
cło nie byłoby finansowem lecz ochrończem. 
Ale przemysł fabryczny przedlitarwski radby 
i te 75 centów cła znieść, a tem więcej opiera 
się podwyższeniu, jemu o Galicję wcale nie 
chodzi.

Co do cła zbożowego, z  rozpraw w ę­
gierskiej komisji widzimy, że tam rząd sk łon­
ny jest do zniesienia tego cła, jeżeli mu 
rząd austrjacki w inny sposób wynagrodzi. 
Zastrzega sobie jednak, ażeby cło od mo­
skiewskiego zboża nie było zniesione, z po­
wodu, iż zboże to czyni wielką konkurencję 
we Wiedniu zbożu węgierskiemu.

Jak z tych zestawień widzimy, tak wiel­
kiej przepaści między żądaniami węgierskie- 
mi a austrjackiemi nie ma. Ale centralizm  
wiedeński przyzwyczaił się do narzucania 
swojego interesu innym krajom austrjackim, 
i chciałby to samo i z Węgrami uczynić ! 
Oprócz tego opanowała go chęć dźwigania 
swych fabryk kosztem konsumentów, to jest 
przez zaprowadzenie wysokich ce ł opiekuń­
czych. Więc gdzie tylko w aajdrebuiejaMj 
rzeczy sprzeciwiają się Węgrzy podwyższa­
niu cła, tam wiedeńskie dzienniki w niebo- 
głosy krzyczą na Węgrów, iż chcą terory- 
zować Przedlitawię. Oda utrrynurżiCJ kflkn

Dziennik Serafiny.
Z autografu spisał 

B. Bole8ławiła.
(Ciąg dalszy.) *

Ojciec zjadłszy śn iadanie, niewidząe się z Mat­
k ą , po tej rozmowie ze mną odjechał... Zawołano 
mnie zaraz do niej, abym sprawę zdała z tego co
mi mówił. — Nie potrzebowałam taić. Mama nie
odezwała się ani słowa.

Wiadomość o śmierci Barona sprowadziła Ciotkę, 
która się z Ojcem w ganku rozminęła — nie lubią 
się tak z sobą, iż ledwie na siebie spojrzeli. — 
Uacisnęła mnie płacząc... — Co się z ciebie zrobiło! 
zawołała... a twoja nieszczęśliwa Matka... Co za
klęski!

Poszłyśmy razem do pokoju Mamy, w którym 
ona od śmierei Barona nieruchoma jak posąg siedzi 
w fotelu. Zobaczywszy Hrabinę — rozpłakała się 
i dostała serdecznego śmiecha razem. Musieliśmy ją 
ratować •— ni  nierychło przyszła do siebie.

— Widzisz co mnie dotknęło, poczęła głosem 
osłabłym. — Serafina nie chce powracać do męża... 
Baron zmarł niezrobiwszy testamentu — niedosta­
tek , nędza, które mnie całe życie przerażały, jak 
widmo stojąc przed oczyma mojemi — przyszły 
gdym zestarzała — gdy spokój i zamożność są dla 
mnie najpotrzebniejsze... O losy moje!

Popłakały się z Ciocią — wyszłam zostawując 
je, bo we dwie jes t im najlepiej... nie chciałam k rę ­
pować Mamy w jej skargach na mnie, które na war­
gach miała. W jej przekonania ja  wszystkiemu winna 
jestem , ja cogt. nie umiała korzystać z tego, co mi 
oną lała w ręce...

Przesiedziałam część dnia na rozmyślaniach o 
sobie... gdy mi Pilska nad wieczór zna<5 dała , iż 
agronom prosił o audjenoję u Mamy, a ona mnie 
zjapiłą się z nim widzieć. — Wyszłam do niego do 
salonu, nawet nie myśląc się ubrać... S tał zamyślony 
u stolika...

— Przykro mi niezmiernie, rzekł przywitawszy 
ąię, ie  w chwili, gdy panie tyle mają własnych kło­

*) Zobacz nr. 176, 177, 179, 180, 18^, 18d, 185,
186, 189, 190, 191, 192, 195, 196, 197, 202,1 203, 204,
205, 206, 207 i 209.

potów — ja  im może nowy przynoszę. Mam prośbę. 
Familia BaroDa już obejmuje dobra, i zarząd, wszyst­
ko... Niechętni mnie... pozywają do tłumaczenia z go­
spodarstwa i interesów, które były w moich rękach. 
Ja  sam potrzebuję z nich i muszę ścisłą zdać spra­
w ę, ale nim się to da spełnić, nie chciałbym sie­
dzieć tam na ich łasce i z niemi... Dacie mi państwo 
jaką izdebkę w oficynie, będę ztąd dojeżdżał codzień.. 
O dach tylko proszę i na niedługo.

— Ale o to, pan prosić nawet nie potrzebowa­
łeś — zawołałam postępując ku niemu — nie pyta­
jąc Mamy, proszę go, abyś ten dom za swój uważał. 
Przypomnij pan sobie, com mu niegdyś mówiła o 
mojej sympatji i zaufania, nie straciłeś pan obojga. 
Wyznam ma, że dziś, gdy znowu jestem samą i bar­
da) smntną, miło mi. będzie choć słowo otuchy po­
słyszeć od niego.

Zwrócił ku mnie wzrok pełen uczucia. Spotkały 
się nasze oczy, i ja pierwszy raz w życiu doznałam 
jakiegoś dziwnego, nieopisanego wrażenia, jak  gdyby 
między mną a nim istniał jakiś węzeł pożaświatowy, 
odwieczny, jakby dusze nasze były sobie krewne... 
Obojo zmilczeliśmy...

Zadzwoniłam, żeby zaraz kazać dać mieszkanie, 
a Opaliński wyszedł, nie chcąc mi dłużej być natrę­
tnym. Pobiegłam do Mamy, która zgodziła się na 
wszystko, ale, gdyśmy we trzy pozostały, odezwała 
się cicho, na pół do Ciotki, w pół do mnie:

— Postrzegłam to dawno. Serafina ma słabość 
do Opalińskiego... ja  jej się ani dziwuję, ani wyma­
wiam to... jest bardzo miły. Boję się tylko, żeby gdy 
ta zamieszka, nie wynikły plotki z tego... żeby nie 
doniesiono do Herburtowa.

— KochaDa Mamo — krzyknęłam — jestem w 
ist icie przyjaciółką tego człowieka, ale samo jego 
postępowanie broni mnie od wszelkiej potwarzy,

— No — odezwała się — zamilczmy o tem... 
rób co chcesz. Ale bądź ostrożną. Przed siostrą nie 
będę żadnych robić tajemnic, on się w tobie kocha, 
ty w nim. Konsekwencje przewidzieć łatwo, choć­
byście się im bronić chcieli. Któż z nas sercu się 
nie bronił i nie uległ! Moje dziecko... ostrożności!... 
Sulimów tak jak  nie nasz... nie mamy nie. P otrze­
bujemy Oskara, musisz się poświęcić dla mnie... 
Opaliński niema nic... ta  miłość zgubić cię może.

— Ale to nie jest miłość — zawołałam.
Mama i Ciotka spojrzały na siebie ramionami

ruszając i zamilkły. O Woju nic nie wspomniałam... 
W yrazy Mamy utkwiły mi w pamięci. Zrodziły nie­
pokój we mnie. Mi&łaibym coś więcej czuć dla niego 
nad sympatją i szacunek ?

D n i a  15. G r u d n i a .

Dni tak lecą, że ich zapisywać nawet nie mam 
czasu. Wuj przybył wczoraj i wprost przyszedł do 
mnie. Po twarzy poznałam, że nic mi nie przywiózł 
pomyślnego. Radca nie chce zezwolić na rozwód, 
ani na separację, dla rozgłosu... Obiecuje odprawić 
Jana, sam siedzieć przy nas i Oskara zmusić do 
przyzwoitego postępowania.

— Gniewałem się, groziłem, rzekł Wnj, ale, po­
wiem ci szczerze, gdyście raz ślub wzięli, trzeba 
przyjąć wszystkie jego następstwa... Przynajmniej 
spróbować należy, czy położenie znośniejszem się nie 
stanie.

— Nie pojadę tam za nic w świecie! zawoła­
łam...

— Rób jak eheesz, dodał Woj, ja  na skromne 
utrzymanie twoje dostarczę ci co mogę, dopóki się 
to nie rozwiąże... Spocznij w domu... zobaczymy...

Tak więc znowu zawiodła mnie nadzieja! Wu;, 
jako człęwiek rachuby, natychmiast ściśle począł ob­
liczać, ile mi dać może. Okazało się to bardzo szczu- 
płem, nadewszystko dla Mamy, która z dawnej stopy 
domu nic nie chce ustąpić, ręce łamie, płacze, wy­
rzeka, że ją  by to skompromitowało, że do tego na­
wykła, że choć do jej śmierci — powinno Sulimowa 
wystArćzyić...

Położenie moje straszne. Ile razy się pokażę, 
Ciotka i Mama napadają na mnie, abym wracała do 
Herburtowa, i wymogła na Oskarze pomoc dla Matki, 
którą on chętnie, a raczej Radca, zaofiaruje byle 
skandalu uniknąć. Jestem znękana i biedna. Na samą 
myśl powrotu, życia z nim, szał i trwoga mnie ogar­
nia. Całą moją pociechą ten mój Opaliński... W raca 
późno wieczorem, sam rozdrażniony, zmęczony, ledwie 
czas mając ochłonąć i przychodzi jeszcze słuchać 
mych żalów. Powiedziałam, opisałam mu wszystko... 
ale i on nie umie na to dać rady. Slub, jes t to węzeł 
nierozerwany, potargać go nawet rozpacz nie ma 
prawa... Na dolę i niedolę wiążą się nim ladzie, aż 
śmierć rozerwie kajdany.

Jes t tylko tego zdania, abym niepowracała do 
Herburtowa.

Wytłumaczyłam mu położenie Matki. Znał je 
wprzódy, bo się dotykał interesów naszych.

— Panie obie przerażacie się do zbytku ubó­
stwem... nadtoście nawykły do występowania przed 
światem, i więcej dla niego niż dla siebie czynicie ofiar... 
Ale świata blaskiem pożyczanego dostatku nigdy 
oszukać nie można, a godnie noszone Ubóstwo, kaldy

szanuje. Sulimów nie starczy na utrzymanie licznego 
dworu, ale nie zabraknie w nim na życie skromne i 
wygodne...

— Panie, Matka słyszeć niechee o najmniejszej 
zmianie. Zalewa się łzami na samo wspomnienie, iż 
świat by ją  mógł dostrzedz i tłumaczyć...

Co wieczór wznawia się ta rozmowa... ale nie 
prowadzi mnie do niczego, oprócz spojrzenia w prze­
paść nad którą stoję. Ani iść dalej, ani wrócić...

Czasem zapominam o tem, gdy z nim mówię... 
Któż wie, Matka miała słuszność może, jabym go 
mogła pokochać. Zaczynam się tego lękać, bo czuję, 
że miłość taka mogła by mnie uczynić nieszczęśliw­
szą jeszcze. A cóż za ciężarem była by ona dla nie­
go ? Muszę mu przyznać, że choć oczy jego mówią 
mimowolnie wiele — usta nigdy jeszcze nic oprócz 
rezygnacji i obowiązku nie wyrzekły. Te wieczory z 
nim... przynoszą mi spokój i pociechę...

Lecz. kilka dni jeszcze, skończą się oue... Opa­
liński wyszedł z wielkim tryumfem. Rodzina Baro­
na za samo posądzenie przepraszać go musiała. Oka­
zało się, ie  mu winna ocalenie majątku... Chciano go 
uprosić do rządzenia nim aż do chwili podziału, któ­
ry nie jest łatwym, bo podobno bez procesu się nie 
obejdzie,*dawano mu więcej niż miał u Barona i naj­
zupełniejszą plenipotencję — niezgodził się na to...

Za parę dni... gdy wszystko zostanie skońcźóne, 
pożegna nas i jedzie gdzieś w Rzeszowskie, dźwigać 
kogoś z ruiny — jeśli - - jak mówi uśmiechając 
się — nagle nieuznają go tak  dla Galicji niebezpie­
cznym, że mu we dwadzieścia cztery godziny kraj 
opuścić każą — czego już wiele było przykładów...

Powiedział mi z goryczą w końcu — alem do* 
brze nie zrozumiała co to znaczyć miało: i ły  nie 
szczęśliwi wygnańcy — choćbyśmy najspokojniej się 
zachowywali, zawsze niemiłymi i podejrzanymi bę­
dziemy biurokracji austrjacko-galicyjskiej, dla której .  
nasza ruchawość, praca, pewna niezależność charak­
teru... jest postrachem. Wszyscy co służąc Austrji 
bawili się w patrjotyzm lekki i nieszkodliwy, dopóki 
nie wysłużyli sobie Ekscellencji... wdziawszy inundur 
Tajnych Radzców zaczynają dopiero postrzegać... 
jak  niebezpieczni są ci — co niem&ją nadziei fiigdy 
dobić się haftowanego munduru i tytułu Ekscellen- 
cji... — Tyczy się to szczególniąj nas emigrantów, 
których zamiast za braci mieć — mają tu  za nie­
przyjaciół...

Niezrozumiałam tego dobrze, ale mi te wyrazy 
utkwiły w pamięci i zapisałam je sobie — aby się 
postarać o ich wyjaśnienie... (C. d. n.)



wielkich fabryk maszyn w Pr/.edlitawii, żą­
dają znacznego podwyższenia cła od maszyn 
Dla utrzymania fabryk wyrobów bawełnia 
nych ile  urządzonych, źle kierowanych, i 
złych wyrobów dostarczających, pragną pod­
wyższyć cła od wyrobów bawełnianych. I tak 
się dzieje z całym szeregiem rozmaitych wy­
robów, których fabryki nędzne wegetują w 
Austrji, nie mając naturalnych podstaw roz­
woju. Koalicja ceutralistów chciałaby cła od 
wszystkich tych wyrobów podwyższyć, ażeby 
zapewnić fabrykom chorobliwą egzystencję, 
a konsumenci w krajach rolniczych austrjac- 
kich niech płacą drożej za te liche wyroby. 
Całe dziennikarstwo wraz z fabrykantami wzię­
ło  się za ręce i jak .niegdyś popierało szwin­
del giełdowy i kolejowy, tak teraz popiera 
prawdziwy szwindel fabryczny. Jeżeliby po 
szło po myśli tej koalicji, to cały przemysł 
fabryczny Austrji dźwignąłby się chwilowo, 
ale nie co do jakości wyrobów; stanąłby on 
chwilowo jedynie finansowo lepiej, ale egzy 
stencja jego byłaby bardzo niepewna. Pierw 
sze lepsze zawikłanie europejskie rozbiłoby 
te fabryki, co na glinianych stoją nogach. 
A nogi te gliniane byłyby tem słabsze, im 
więcejby podwyższono cła ochronne, to jest 
im sztuczniej dźwiganoby przemysł fabry­
czny.

W chwili gdy to piszemy, we Wiedniu 
toczą się rozprawy między konrsją cłową 
austrjacką a węgierską, i dopiero gdy te 
rozprawy będą ogłoszone, wyjdą na jaw 
w szystkie szczegółowe różnice między zapa­
trywaniami węgierskierai a austrjackiemi. Dla 
Galicji, jako kraju rolniczego, byłoby korzy 
siniej, gdyby węgierskie zapatrywania prze 
ważyły, ale obawiamy s ię , iż Węgrzy 
w wielu punktach ustąpią, gdy im centra­
lizm wiedeńsld w innych względach da 
rekompenzatę odpowiednią. My wtedy z tej 
rekompenzaty nietylko nie będziemy mogli 
skorzystać, ale musimy się nawet na nią 
wraz z innemi krajami austrjackiemi składać.

Korespondencje „Oaz. Xar.“
P aryż 10. września.

A. — Wiceadmirał La Ronciere Le Nourry, 
nie mogąc przyjąć osobistego udziału w bankie­
cie, jaki za wskazówką wyszłą z Arenenbergu 
bonapartyści urządzili w Evreux — przesłał do 
organizatora tej uroczystości list, w którym nie 
wahał się wypowiedzieć swoje bonapartystow- 
skie poglądy na stanowisko, jakie dała Francji 
obecna konstytucja. W liście tym skrzętnie 
przez wszystkie powtórzonym dzienniki, znale­
ziono najsłuszniej potrójną obelgę, rzuconą mar­
szałkowi, konstytucji i krajowi całemu - a o- 
bnrzenie wywołane tem wystąpieniem jednej z 
najwybitniejszych flgnr francuzkiej marynarki, 
tyle było powszechnem i groźnem. że m arsza: 
łek umyślnie w tym celu zjechał do Paryża, 
i na Radzie ministrów podpisał dekret odbiera­
jący baronowi La Ronciere komendę eskadry, 
k tórą niedawno był objął.

O ile wystąpienie admirała powszechne wy­
wołało obniżenie — o tyle powszechnem jest 
zadowolenie sprawione dekretem marszałka i 
szybkością, z jaką  to skarcenie wojskowej nie­
subordynacji nastąpiło. Marszałek sam miał się 
odezwać na Radzie ministrów, że żołnierzowi 
najwyższego nawet stopnia nie wolno krytyko­
wać formy rządn, której obowiązany je s t bro­
nić, a  gdy Buffet poważył się stawiać objekcje, 
uzasadniając je na charakterze deputowanego, 
jak i posiada też admirał — marszałek z równą 
surowością oświadczył, że admirał może być 
deputowanym w Izbie, lecz na fregacie jes t ty l­
ko admirałem — i jedynie jako admirał mówić, 
pisać i myśleć powinien. W szystkie, z wyjąt­
kiem bonap&rtystów, organa francuzkiej prasy, 
począwszy od Gazette de France i Unirern skoń-

czywszy na Republique francaice i Rappelu, je- 
duomyślnie przyklasuęły marszałkowi, któremu, 
tyle chodzi o rozbudzenie w armii lądowej i 
morskiej fiancuzkiej tego ducha dyscypliny wo­
jennej, którego brak, tak wiele do ostatniego 
Francji prze* Prusaków pogioiau się przyczy­
n ił Należałoby się spodziewać, że energiczny 
ten krok marszałka, położy też pewną tamę *u- 
chwŁłośct bonapart/stów , którzy już ostatnie 
jej przekroczyli grafice. Wiele też oddziałać On 
może na  mas}, które chyląc się zwykle ku 
stronie, po której przewidują lnb odczuwają si­
łę  — mogły ęię dać unieść bonapartystuwskiej 
tnchwałości i wierzyć, że marszałek j e s t  ićb 
tylko narzędziem.

Jeżeli jest pistąp, o któreai wspomluać me 
lubię — to paryzki figaro, który nie bacząc 
jnż nawet, iż kameleona zwyczajem stosownie 
do koloru pobieaaaych z boku snbsydjów zmie- 
nia swoje barwy — jest nadto istotną paryzką 
kałużą, w której odszukać możua wszelki kał 
jaki w nowożytnym Babilonie napotkać się daje.

Dziś jednakowoż jestem zmuszony podnieść 
ten dziennik z powodu jednego tylko artykułu 
p. Saint Genest Nos illusions. Od lat kilku jak 
Francja się płaszczy u stóp Moskwy, i schlebia 
wszystkiemu co moskiewskie — carowi i dwo 
rowi, rządowi i .czynownikoin, uczonym, lite ra­
turze i społeczeństwu, których niezna — po raz 
pierwszy zdarzyło nam się spotkać w tym arty ­
kule jakby przeczucie, a złowieszcze przeczucie 
szkód, na jakie podobne łudzenie się Francji i 
budowanie swej przyszłości na moskiewskich 
sympatjach, narazić ją  kiedyś może. P. Saint- 
Genest pierwszy na tę ranę, na tego raka to­
czącego Francję palec swój położył, i w całej 
ohydzie pokazał ją  współobywatelom. Czy z wiel­
kim dla nich pożytkiem? —• o tera przesądzać 
trudno, a wątpić się godzi, bo artykuł p. Saint- 
Genest przeszedł niepostrzeżenie, jakby go nikt 
zauważać nie chciał. Samo atoli pojawienie się 
tego artykułu może być symptomem, jeżeli nie 
jest odezwą antora do ambasady moskiewskiej 
o order i... pensję celem wywołania zmiany po­
glądów. Tego rodzaju chautage jest tu dość czę­
stym wypadkiem, i nie dziwilibyśmy się wcale, 
gdyby intencją “autora było jedynie pogrożenie 
Moskalom, że jeżeli nie zaradzą temu złotem 
lub godnościami, to Figaro gotów będzie Fran 
enzom na charakter moskiewskich sympatyj su 
miennie otwierać oczy.

Zapowiedziane pielgrzymki katolików nie­
mieckich do Lourdes i Paray-le-Monial nie do­
sięgły tej doniosłości, jaką  im zrazu przypisy­
wano. W liczbie 500 pielgrzymów, którzy w y­
jechali z Mons w Belgii, ma się znajdować je ­
dynie około 30 Niemców, a nadto zapewniają 
tu, iż tym Niemcom zapowiedziano z Berlina, 
iż w razie niemiłego ićh we Francji przyjęcia, 
rząd niemiecki oie przyjmie żadnej od swych 
narodowców reklamacji.

Cesarzowa austrjacka, której zapowiedzia­
no przyjazd do Paryża i trzydniowy w nim po­
byt, aczkolwiek pod ścisłem inkognito, miała 
już stanowczo zamiar ten porzucić, i udać się 
do Anglii. (?) Natomiast Paryż został nawiedzony 
przez młodą narzeczoną księcia Serbii, Natalię 
de Keschko.

Przegląd polityczny*
Francja. Dymisja wiceadmirał* de la  Ron­

ciere le Nonry żywo zajmuje całą opinię publi 
czńą we Francji. L ist wiceadmirała, z powodu 
którego tenże został odwołany z dowództwa 
eskadry na morzu f$ródziemnem, tak brzmi (od­
czytanym on został na obiedzie bonapartystów 
w Evreux, gdzie gospodarował Raval-Diłval): 

„Na pokładzie „Magenty11, 2. września 1875.
Kocnany panie Tardiveau!

Ku niemiłemu ubolewaniu mojemu nie mo­
gę ndać się w skutek przesłanego mi przez pa­
na zaproszenia na ucztę, która ma się odbyć 
w przyszłą niedzielę. Słniba publiczna trzyma 
mię chwilowo w oddaleniu.

Zawsze noszę się z myślą łączenia się z 
każdą manifestacją na rzecz zjednoczenia stron­
nictwa konserwatywnego, którego mienię się być 
w swojej sferze niewzruszoną podporą. A w 
stronnictwie kon ser waty wnem nie czynię innej 
dystynkcji, nad różnicę opinii. W moich oczach 
ten jest konserwatystą, do któregokolwiek na-

leżałby on odcienia, kto odrzuca doktryny re ­
wolucjonistów z 4. września i ich sekliarzy.

Z takicli t,u pobudek chętnie byłbym się 
połączył z współobywatelami moimi, i radbym 
był mieć sposobność zaznaczyć na nowo w,tem 
zet> rani u bratuiem i moje przekonania, i przed­
stawić je jako tytuł do przyszłego ich głoso­
wani*.

Nie przestając bezstronnie patrzeć na wy­
padki* dokonane pr.ed 24 maja, nie przestanę 
byó wiernym sługą rządu m arszałka Mac Ma - 
hotia, dopokąd nie mzwoli się zepchnąć z dróg 
konserwatywny eh, ua Których on dziś zespalać 
poczyna najgorętsze naftowania swoje Ahi ży­
wię to przekonanie, żw skhrp nasłanie chwjh* 
ku temu sposobną,, F rancją Ojttzyska swobąoę 
własnego o sobie' postanowienia, a w ten spo­
sób odzyska także w rzędzie państw europej­
skich (dana le conotrt ewropćm) ttiejśce, które­
go ją  pozbawia dzisiejsza forma rządu.

Co pan możesz powiedzieć, to to, że zwal­
czać będę bez ustaikn, eo zwalczać nakazuje 
mi moja rzetelność, ij. kompromisy i rozstraja- 
jące słabości przestrachu, tj. odstępstwa i związ­
ki, które nie są nowe, niestety! lecz które po 
zostają haniebnem piętnem tych, którzy nie u- 
ruleli ich uniknąć, nawet i tych, którzy i dziś 
jeszcze sposobią się przystąpić do nich.

Zanieś pan przyjaciołom naszym wyraz u- 
bolewania mojego nad nieobecnością moją. Zńatn 
ja  dostatecznie drogich współobywateli moich 
z departamentu E tre, aby być pewnym, że u- 
wierzą w jego szczerość. Poczythję sobie “wo­
bec nich poniekąd za zaszczyt owo v?iełfcie do­
wództwo, ostatnie może w długiej karjerze mo­
jej. które dzierżę jeszcze na czas pewien, do­
wództwo, które zresztą nie trzyma mię tak 
zdała, żeby mię pozbawiało sposobności udawać 
się tam chwilami ku uściśnieniu ich dłoni, i słu­
żyć ich sprawom i gorliwością, jaką zawsze im 
poświęcałem. Upatruję wt e m chlubę dla siebie, 
by sprawować dowództwo to z honorem, albo 
wiem zawsze myślę o tem tylko, aby poszczy­
cić się mogli ziomkiem swoim. Ta pobudka nie 
opuszczała mnie nigdy w całej karjerze mojej, 
tak na obczyźnie,! jak i podczas bolesnego na- 
widzenia Paryża oblężeniem.

Powiedz im paa, jako szczerze się spodzie 
wam, że jedność, której przygotowywana ueźta 
jest świetną manifestacją, posłuży za przykład 
wszystkim konserwatystom, Jest to chluba de­
partamentu Eure, ie wziął inicjatywę, i załą­
czam panu, kochany panie Tardiveań, najżyw­
sze powiuszowanie tego, że jesteś jednym z 
promotorów, i że w teń sposób pozostałeś nieu­
straszonym bojownikiem wielkiego stronnictwa, 
do którego należymy.

Przyjmij i t. d.
Wiceadmirał de la Róriciere le Noury, 

poseł departamentu E nre '“
To oskarżenie rządu dz siejSzego, jako nie­

zdolnego do przywrócenia Francji stanowiska, 
należącego się jej w rzędzie państw europej­
skich, obnrzyć musiało nawet mniej skrajnych 
konserwatystów. Journal des Debats, na dowód 
bezstronności rządu w postąpieniu jego prze­
ciw wiceadmirałowi, przywodzi przykład z r. 
1873 z jenerałem Bellemare.

Serbia. Mowa tronowa ks. Milana brzmi 
tak dosłownie:

Szanowni panowie deputowani.! Zawsze 
sprawiało mi radość znajdować się w pośród 
mojego ludu. Dziś więcej niż kiedykolwiek mam 
powód być razem z Wami.

Już dawno nie zbierała się skupczyna w 
tak groźnych stosunkach, jak dziś. .leżeli da­
wniej także potrzebowałem Waszego patrioty­
cznego poparcia, aby podołać memu ciężkiemu 
zadanin, to dziś stało się ono dla mnie niezbę- 
dnem-

Szanowni panowie! Lud nasz na granicy 
ojczystej wyrwany został z zacisza domowego. 
Opuszczając swoje role, musi część naszych 
braci strzedz na granicy z bronią w ręku bez­
pieczeństwa naszego kraju, a mianowicie tak 
od strony jego wschodniej, jak zachodniej. Jak  
panom zapewne wiadomo, wypadki zaszłe w: 
Bośnii i Hercegowinie, zgotowały Serbii trudne 
położenie. Nie widząc końca swych cierpień, 
powstał Ind w tych prowincjach z bronią w 
ręku, aby się bronić przed nadużyciami, jakie 
znosić musiał pomimo przyjażnych i wiełkodu- 
szoych zamiarów Jego ces- Mości. sułtana.

Rząd cesarski chwytając się środków u 
spokojenia owych prowincji, koncentruje równo­
cześnie wojska w ogromnej liczbie na granicy 
naszej. Położenie Serbii, trudne samo przez się, 
stąje się. w skutek tegsp ja ra z e  
Pod»»«»r ę&r l« d a
przfeoniywziąć kruki ku jjęgę ibroi
V WyśtfcWlttóu ^mii tx«{baSfej
przeciw Serbii, iijjytorjinjp. nasze,™ 
napełnia się nieszczęśliwymi, tak ai cnw i * 1 - iliYiiloa

ialboi 
gd 

raniczne
 ~.v ...  ‘ścianami
jak Turkami, kt6j*y uclfaizą prapS p iszcz ąc ą  
potęgą ognia i miecza. Kraj nasz nar»żoO| Jjgt 
prze*; to na niesłychane ofiary.

Nadal stan taki staje się iiiaaaoźwyni. Sno­
ro jednak W y  s Porta wspttfcie z moĘfcęstwąmi 
gwar&ńtującemi podjęł* dzfrio gp^edSHftiia, tń 
możemy się spodziewać po mądrości Jego ces. 
Mości sułtana, jak niemniej mocarstw wielkich, 
iż powiedzie się zńałeść śpuSÓłfittśpokójeńla żfi- 
pełnego okolic, których los nie może nam być 
obojętnym ; wiadomem jest bowiem, że Serbia, 
jako sąsiadka najbliższa tych prowipcyj, więcej 
biż którykolwiek inny kraj ucierpieć musi 
w skntek perjrdycznie powtarzających się po 
wstań.

Dla tego też i Serbia ma w tem Interes, 
aby raz na zawsze położyć koniec takiemu po­
łożeniu rzeczy. W zakresie więc sił moich sła­
bych starać się będę działać w tym kierunku, 
aby osiągniętym został rezultat, któryby zdol­
nym był przynieść zadowolenie owym krajom.

Szanowni panowie deputowani! Jakkol­
wiek ministrowie, których wśród tych pełnych 
znaczenia stosunków około siebie agi okadzi­
łem, dopiero przed kilka dniami zamianowani 
zostali, wszelako przedłożą panom kilka wnio­
sków, Zmierzających do uregulowania niektó­
rych iuśtytucyj krajowych, jak : o ąkutecżhycłi 
środkach rękojmi beźpieczeństwą osobistego, o 
rozszerzeniu samorządu gminy i o większej wol­
ności prasy. Ponieważ poprzednie skUpćzyny o- 
świadcźyły się Za potrzebą łych ąstaW, przeto 
nie Wątpię, że je pandwie urzeczywistnicie, a 
to tem więcej, że rząd spełnia przez nie ży­
czenia Indu.

Cieszę się, iż mogę zawiadomić panów o 
zdarzenia, które w równej mierze zadawaluia 
moje serce i mój obowiązek jako panującego. 
Będąc potomkiem dynastji, dla której naród Za­
wsze okazywał przychylność, zdaje mi śię, że 
połąeźyłerifżyczenie moje z życzeniem ludu, wy­
brawszy sobie za towarzyszkę mego życia i 
wspólniczkę rnogo tronu Natalię Petrpwńę, po­
chodzącą z pokrewniónego ludu moskiewskiego, 
z którym łączą nas związki krwi, Wiary i Wieli 
drogich wspomnień ż  przeszłości.

Skupcz^na jes t otwarta. Oby Bóg oświecił 
reprezentację ludu, 'iżby godnie Spełniła swoje 
zadanie. Oby i dziś zapanowała między nami 
owa zgoda, której nam w najgroźniejszych cźa-* 
saeb nigdy nie brakowało To jes t -wątek, to 
najsilniejsza podstawa naszej potęgi, nesfcej 
przyszłości."

Ziemie polskie.
(W sprawie ks. Kożuchowskiego. — J. Choci­

szewski.)
Ponieważ powtórzyliśmy za Czasem. wiadio- 

mość podaną o ks. kanonik u, Kożąchowskuii w 
Żytomierzu,' przeto uważamy za słąszua .przy­
toczyć i drugą korespondencję tego pisma w 
tej samej'sprawie. „Fałszywem jest oskarżenie, 
pisze korespondent, jakoby k s- Roiuęhowśki 
miał proponować rządowi,' wprowadzenie języka 
moskiewskiego do obrzędów katolickiego ko­
ścioła. Twierdzenie zaś moje opieram nietylko 
na dokładnej znajomości całej tej sprawy ale 
co wię‘cej, na Własnoręcznym liście ks. pr, Kru-, 
szyńskiego, w którym opisując szczegółowo 
wystąpienie ks. Kożuchowskiego, o tym naj.wa-. 
żńiejszym punkcie nie mówi ani słowa. Ks. Ra- 
żuchowski przed owein fatalnem odniesieniem 
się do rządn, nie robił z tego tajemnicy i o- 
strzegał uprztdnio ks. administratora. Wido­
ków też żadnych osobistych nie miał,„"jak tego 
-dowiódł nńzędowein odwołaniem swojego pisma, 
którem chciał odpnkotować nierozważnę wy­
stąpienie. Ludzie przewrotni nie eofają się w 
ten sposób z raz obranego toru! Ząprżecząm 
nadto, aby ks. 'Rdżuchowski nalegał o poddą- 
nie seminńrjum ustawie rządi Węj o 'śżkbłaęb  
il?^dch^oćk^^w j)W w a4zeriie^zajninÓ ^^r£ęż_

profesorów moskiewskich* Ifcwaież.mlAst 20 z 
górą, są w każdem senflnirjnta • ptdlesorowie 
Moskale, a od lat 6ciu'dyrektQr gimpązjmn-iest 
upoważniany asystować ' fn-Źy ‘̂ ópłśacn k lery- 
"Tówii wyrokować u ńłh ri*Atsie m  t4*rea ^ ż -  
Iłe- Wprowadzenie tego postanowienia nastąpi- 
i  jeszcze przed rokiem - 1870, tj; przed depor- 

j^acją biskupa ks. Borowskiego. Nareszcie, co 
^  tyczy owej narady lękarskiej, która z roz- 
.„,zu gubernatora miała wyrokować o alienacji 

wpysłowej ks/.Kożącbowskiego, je s t , to bajka, 
W gdyby ks. Kożućhowski dopuścił s ię " isto- 
tń ie zdrajczego czynu względem kościoła j  na­
rodu, czyżby mu rząd wyrządzał podobną szy­
kanę ? Wiemy przecież, jak traktuje Żylińskich 
i Popielów.

Cfli'Więc właściwie zawinił kg. Kożńchow-

ten ^est ^ ^ e S t^ o ^ ^ ra d y ^ fa n o ^ im ^ W ^ se m i-
narjum żytomierskiem, którego ks. pr. Kruszyń­
ski jest. rektorem pie odbywały i} 4  nigdy se­
sje profesorów* w śkdtek^czegb f f  Me mieli ża­
dnego wpływu na kiemnek Zakładu. Zapewne 
ks.. rektor musiał mieć po^jędy,,dla których po­
granicza! działalność sysoiołi.jcolegów; ąle taki 
stan rzeczy oddziaływał sżkodlłwie ua ‘kształ- 
ceuie młodzieży duchownej. To’ właśnie było 
przyczyną ciągłych nieporozumień między. >iim 
a profesorami, które kończyły się na tem, że 
ludzie najzdolniejsi, chcąc uniknąć zatargów, 
opuszczali Zakład. Ks. Kożućhowski zostawszy 
inspektorem seininarjum, nie miał na nieszczę­
ście tego ducha nstępczości, i nie mogąc nzy- 
skąć zezwolenia .od k3. rektora aa sesje, udał 
się z tem dó ministra, prosząc o ich wprowa­
dzenie, jak tego wymaga ustawa rządowa. Są­
dził, że się przysłuży Z akładow i; ale nie nbra- 
chował, że tym sposopem i profesorowie Mo­
skale uzyskują prawo do posiedzeń, którego 
mogą używać na szkodę kościoła.11

Dnia 7. bin. zaczął odsiadywać w poznań- 
skiem Więzieniu dwumiesięczną kaie Józef Cho­
ciszewski za. wydanie II. częślfi „Piosnek11 w 
1874 r. Przed dwoma laty za I. część odsie- 

, Mfci 1 u nj miL i^ iy ^ B W W iHL 1
zapracii znaczne koszta, tak samo 60 tal. kary 
za wydanie pieśni „Boże coś Polskę." W dru­
giej części starał się wydąwe.ą. żadnej nie u- 
mieśm iifrjajłitfj, pieśli. którahy -a* m0.
gła pociągnąć karę, i dlatego pozbierał ftyjko 
głównie te (lieśni, które jufc w innych pismach 
drukowanych w państwie pruskiem były za­
mieszczona. Na ńic się to jednak iwjpreyflało, 
prokurator albowiem ^zarzucił, że tendencja ai- 
łego zbioru jest szkodliwą dla państwa pru­
skiego a kilka pieśni podał ,na dowód swego 
twierdzenia. Inkryminowane były następujące: 
Modlitw* wiosenna 'Balińskiego, zaczynająca się 
od stów „Ojcze nasz, Ojcze," śpiew polskiego 
dziecka, drukowany ąr Przyjaciela dzieci i mto- 
dzieży poprzednio i w wielu innych pismach, 
„Matko moja, matko, coś mię wychowała" 
drukowana w Przyjacielu Ludu leszczyńskim za 
czasów cenzury a później w „Pieśniach F rns 
Zachodnich111 zebranych przez Ign. ŁyskowSkie- 
go. — „Polska młodzież niech nam żyje" 1 2 
ezy 3 jaasM ^ibM . IŁm *  obrony ł  WWIkł- 
czenia, że nie sprzedawał tej książeczki w pań­
stwie pruskiem, skazał go sąd na dw:i miesią­
ce  ̂kary, twierdząc^ żę piosnki te posłane do 
Galicji mogły wrócić na nowo do Prns. Sąd 
apelacyjny zatwierdził ten wyrok — a wnio­
sek o kasację, do najwyższego trybunału Został 
odrzucony. Ciekawe szczegóły przytacza €h. W 
przedmowie do li .  części piosaek. Otóż nriał 
w ogól* o pdoaałcw catery proowqr. W eztefe 
Irzechmiesięcznego więzienia nie byhr mu wói- 
no pisać i używać światła. Przez te  proces* i  
konfiskaty poniósł kilka set . W arów  straty. 
Przed 10 laty zą wydawapie. ftreyjamela Ludu  
w Chełmnie odsję^m ł Ch. dwa f t u  forieoy. 
Z tiste  trudne jeśt położenie polskich redakto­
rów i wydawców — ?tąd życzyć wypada, aby 
publiczność jak  nąjusijjiiaj wydawnictw* Indowe 
popierać chciała.

Kronika miejscowa i zamiejscowa
Kapituła t0brz. udhyU w*aor*j, JMi 

o tem dopiekliśmy, posiedzenie w celu wyłnwt trzecŁ 
kandydatów  ń ą  gydność * rfjb U k u p i% . Zgrqmdtm>- 

wybtroBej

R ó ż n o ś c i .
* E pilog do spraw y Stępkow skiego. (Ciąg

dalray.)
Prócz wspomnianych pp. Waldara i Grenlicha 

byli na świadków powołani pp. Waller i Griissi — 
pisze Landbote dalej Ostatni jako przedstawiciel 
firmy Haasenstein i Vogler. Potem kapitan zurych- 
skiej straży policyjnej Notzli; pani Kompańska, 
która, gdyby była obecną, mogłaby prawdopodobnie 
najwięcej powiedzieć, i której zeznania w więzienia 
nezynione odczytano. Jeduego świadka z Berna, 
wynalezionego dopiero w sobotę 1 przeciw oska­
rżonemu powołanego, sąd nie przypuścił do głosu 
z powodu, że powołanie za późno nastąpiło i po­
wodów tego opóźnienia sąd nie nznał za słuszne, 
W koficu zjawił się na krzesełkn świadków także 
Polak Radomióski, kustosz Muzeum raperswylskie- 
go, mężczyzna podeszłego wieku, dworak, widocznie 
przyzwyczajony jako nrzędnik robić i mówić, co 
mu z góry podyktują. (??) Człowiek ten jednem nst 
otwarciem utrzymywał, że Stępkowski Jest nędznym 
zdrajcą i szpiegiem moskiewskim i zarazem, 
Korowskiego zwą Polacy rzeczywiście „Herodem z 
pod Miechowa" z powodu przegranej bitwy, Zapy­
tany czy w istocie myśli, iż Kurowski okazał się 
był wtedy tchórzem i żołnierzy swoich opuścił, od­
powiedział, ii wcale tak nie było, a przeciwnie 
Kurowski był zanadto odważny i śmiały.

I do tego ustępn muszę dodać niektóre 
śnienia. Skrybent pamfietu Waller zrobił w Beruie 
zeznania, które wprost Stępkowskiego potępiały 
jako sprawcę. On to miał mu przynieść pierwotny 
rękopis do poprawy, pisany własną ręką, on go póź­
niej odebrał, gdy był gotowy. Przed sądem zezna­
nia te zmodyfikował świadek nieco ua korzyść 0- 
skarżonego, twierdząc, że sobie dobrze nie przypo­
mina, ażali rękopis był ręką Stępkowskiego pisany. 
Griissi utrzymywał, że jakaś osoba nieznana przy­
niosła mu pamflet i zapłaciła za jego umieszczenie, 
poczem przyszedł Stępkowski dla zrobienia jakichś 
popfltwek. W ogóle świadectwa tych dwóch panów 
były widocznie tak naciągnięte, aby ile można n- 
kryć antora obelżywego inseratu. Co się tyczy p. 
Radoraińskiego, rzecz się ma jak następuje. Na do­
wód wszelkich oszczerstw pamfietu, tyczących sję 
osoby p. Krupskiego, Stępkowski przedstawił jedy­
nie: kalendarzyk z roku 1866, wydany przez Ra- 
domlńskiego, jeden numer Oaz. Nar., w którym 
p. Radomióski polemizując z p. Krupskim z powo­
du Muzeum raperswylskiego, nazywa ostatniego de- 
nuncjantem i prowokatorem w Szwajcarji, wreszcie 
list tegeł Radoraińskiego do Stępkowskiego pisany, 
gdzie autor ubolewa nad kłamliwem doniesieniem 
p. Krupskiego o zdradzie Nieczajewa i donosi o 
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austrjacki dl* wyśledzeni* komitetu centralnego 
zostawał pod zarzutem austrjackiego i moskiew­
skiego szpiegostwa. List ten zost&l zbity kalenda­
rzykiem, albowiem tn auior donosi o Krupskim, że 
siedział już w marca 1861 w cytadeli warszaw­
skiej, zaś komitet centralny powstał w roku 1862 
dopiero, jakże mógł być wysłanym już na początku 
1861 dla wyśledzenia go? Mimo to p. Radomióski 
obstawał w obec sądu przy swojem, dodając do 
każdego słowa „tak mi się zdaje." Wyznał takie, 
Że żyje z p. Krupskim w wielkiej niezgodzie i że 
polemika umieszczona w Gaz. Naród, już wśród 
tej niezgody była pisaną. Nadto ua samym począt­
ku procesu, gdy Stępkowski wydalił się był ze sali, 
stwierdził p. Forrer, który za nim wyszedł, przed 
sądem, iż oskarżony na kurytarzu rozmawiał z pa 
nem Radomiiskim.

(Sprawozdanie to pisał sam Krupski, który zezna­
nia p. Radomlńsbiego, człowieka wielkiej prawości, 
podaje w fałszywem świetle. Zeznania p. Radomiń- 
skiego co do p Krupskiego są najprawdziwsze, 
pomylił Blę jedynie p. Radomiftski co do okoliczno­
ści podrzędnej , to jest iż p. Krnpski wyśledzić 
miał komitet centralny. Po.wiadają, że p. Krupski 
porzucił już iawuy swój sposób postępowania, prak­
tykowany w młodości, ale niech także nie drażni i 
teraz nikogo, niech nie napada na lndzi uczciwych 
jak Radomióski. Jeżeli mu się udało, co do awojej 
osoby wyjść zwycięzko przed sądem szwajcarskim, 
to przypisać należy okoliczności . iż adwokatowi 
strony przeciwnej znanego nrwista Stępkow­
skiego, nikt w kraju nie chciał dostarczać żadnych 
świadectw, dowodów i dokumentów przeciwko Krup­
skiemu.) (Przypisek redakcji Gazety Narodowej.)

Najbardziej potępiały Stępkowskiego przed są­
dem zeznania Kompańekiej w więzieniu, zeznania 
Wallera i Griissi, mglista figura Milewskiego ‘) i 
w końca jego własue bezczelne twierdzenia, jak 
n. p. „Nie jestem ani autorem ani pośrednikiem 
pamfietu, a gdybym go pisał, byłbym to ostrzej i 
obszerniej uczynił!“ Stępkowski wypiera się wszel- 
kiąj spólności z autorem inseratu a prowadzi ewen­
tualnie dowód prawdy wszystkich w nim zawar 
tych obelg. Przedstawia wszelakie tak zwane do­
wody jak u. p. pamiętniki z czasów powstania 
ogłoszone przez Gillera ł) i broszurę berneńskiego 
profesora (rzecznika moskiewskiego rządn) p. Ko- 
nig; przytacza rozmaite historje z życia Krnpskie- 
go, na poparcie czego absolutnie żadnego nie po­
siada dowodu *). Wszystko, co mówi, tchnie naj-

')  Osobistość skompromitowana w procesie Ku- 
czyka, obecnie na usługach Stempkowskiego, z któ­
rego polecenia jeździła niedawno do Londynu.

*) Jako dowód przeciw pułk. Knrowskiemu. 
s) Chciano przedstawić między innemi j*kiś 

cyrknlarz „Komitetu kościelnego (Comitó ecclesias-

większą nienawiścią k* tym trzem, którzy go oska­
rżyli Wszystko, co on i jego adwokat przywodzi 
na poparcie tego, że w umieszczeniu i napisaniu 
inseratu nie brat udziaduj brzmi nieprawdopodobnie, 
wy4*j« się być zmyślonem i po zniknięciu Kom- 
pańskiej uknutem. Rzeczona jejmość odwołała 
wprawdzie przed notarjuszem pierwotne swojo ze­
znanie, i p. Waller dziś mówi ostrożnie i ile może 
na korzyść Stępkowskiego. Adwokat askarionego 
przedstawia nawet zeznanie małżonka Kompańskiej 
z Gałaczu *), z którego widać, Żę to on pamflet 
napisał i Milewskiego do umieszczenia go w gaze­
tach upoważnił. Lecz Stępkowski miał przecież 
ośm miesięcy czasu do zajęcia pozycji i ułożeni* 
rzeczy, jak mu było potrzeba, Pomiędzy jęgo opo­
wieścią taż i niektóremi poszlakami pozostają za­
wsze wielkie i wiele do myślenia dające luki. Kto 
zapłacił za iuserat, który najmniej 120 fr. koszto­
wał? Zkąd to poszło; że w rękopisie ju t ręką Wal­
lera dodanem było 1 Clarens . . . .  grudnja 1874 ? 
Jakiem prawem mógł Stępkowski robić w manu­
skrypcie własnoręczne poprawki ? Dla czego Waller 
Wprost przyznaje, te Stępkowski mu pornczył po­
prawki ? O tem nie wspominamy już nawet, że 
oskarżony był poufnym przyjacielem — Że więcej 
nie powiemy -— awantnrnicy Kopańskiej,

Najgorsze wrażenie musiał na każdego robić 
sposób, w Jaki prowadzono dowód prawdy. Wszy­
stko, có przedstawiono, aby trzech zelżonych w 
złem świetle wystawić, nie wiele było wartem, lecz 
zmuszało natomiast do przekonania, iż się ma w 
osobie Stęp. oszczercę przed sobą.

Dalaj lama. W Tybecie, kraju górzystym na 
północ od Iadyj wschodnich, ma się odbyć w tych 
dniach wybór nowego „kapłana oceanu", pi>niu«aź po­
przedni Dalaj-laa a, gjowa budbystycznej Azji środ­
kowej, /mari licząc dopiero 6 czy 8 lat. Jak się 
odbywa wybór Dalaj-lamy, poucza o tem korespon­
dent Gazety kolońskiej: „Obsadzanie stolicy świętej 
przysłużą cesarzowi chińskiemu. Od stosownego zaś 
w tym względzie wyboru zawisł nietylko, pokój 
prowincji tybetańskiej, właściwego okręgu arcykapłana, 
w którym on aż do wmięszauia się Chin miał wszelkie 
prawa panującego, lecz także spokój j1Q,1 mlionów 
loddanych chińskich, którzyby się czptli pokrzywdzo­
nymi na sumieniu, a nawet do czynnego oporu posn-

tiąue) w Londynie11 — ostrzegający Polaków w 
Szwajcarji zamieszkałych; przed panem Krupskim. 
Sąd nie zezwolił na to z powodu, że dokument 
ten dopiero przy procesie pokazano. Pokazać go 
przedtem przeciwnicy nie mogli, ponieważ łatwo 
by było skarżącym dowieść, że taki cyrknlarz nie 
istnał nigdy,

4) Gdzie, jak St. twierdzi, ma przebywać pod 
imieniem Holbeina.

nęliby się, gdyby przy tym: wybdrże ;nie żWażautTVA 
ich religijne przekoaatlia. Clńń-cy więc mężowie stanu 
ustanowili sposób wybór* Dafsj łżray, -'który' prawdzi­
wie zsszczyt przynosi ich byStrWSei1 .umysłu" i mist-zo.- 
wsko korzysta z znbobonnóśeiJ'ich' budhiśtyc^ujćb pojt 
danyęb.

Podług religijnych przekonań wyznawców Budhy 
w Dalaj-laniio; wcielony jest sam -Bóg Istota boska, 
Budbą, który pr#ed wieki, podobnież jako Chrystus' 
zeszedł był ua ziemię, ażeby Ibdziem prawdy zba.-1 
wieuia ogłosić (co podług.twierdzenia uczonych stać 
Bię | miało w VI. wieku przed Chr. prze/, powuego wy­
pędzonego syn* królewskiego z środkowej doliny Gan­
gesu), uważany jest za.nieśmiertelnego; utrzymują mia 
nowicje, że przechodzi On z jednego óiala w drugie 
w ten sposób zawsze na ziemi przebywa,

Ta teorja ciągłego wcielania się ;bóstiva w istetę 
ludzką, jak świadczą badania naukowe, wykształciła 
się w Tybecie dopiero przed 4 Wiekami, a wprowa­
dzili ją kapłani, ponieważ nietykalne' stanowisko ich 
zwierzchnika wydało się im najlepszym środkiem,do. 
pomnożenia swego wpływu. Wprawdzie magnaci .pań­
stwa d-strzegli ninbezpieezeństwo i na ' początku XVll. 
wieku przyszło z tego powodu- -nawet do krwawej 
walki; chciwy jednakże panowania kler potrafił mię­
dzy Mongołami rozpowszechnić wiarę, że utrata po­
żądanego stanowiska dla głowy religji; grozi upadkiąip 
wiary. Ci więc poszli z* wezwaniem księży i zdobyli 
Tybet dla ówczesnego D.daj |amy. Europa miała ztąd 
tę korzyść, :że została , uwolu ooą od nowego .napadu. 
Mongołów, do którego właśnie gotował się ten wo­
jowniczy lud nomadów, połączywszy się chwilowo w ja-, 
duą cąjość.

• Brzez cały. wiek byl p -tem Paluj- lamą rzeczy­
wistym udzielnym panem Tybetu-; stosunek lenulczy 
względem Chin tylko nominalnie jeszcze egzystował i 
objawiał się przez to, że przy pownych okolicznościach 
wysyłał Tybet, posłów z .darami do państwa Niebie­
skiego. Administrację kraju prowadził ; za współdaia* 
laniem magnatów minister świecki; tak zwany w. ty­
betańskim kodeksie państwowym .„król praw»“. O bolo 
połowy zeszłego,,.wieku po*wolil sobie jeduakióff zesny- 
minister sprź8z dl«gie lała taić śmierd Daląj-lamy 1 
pokazywał ludowi natommat lalkę, jako zatopionego 
w nabożeństwie zwierzchnika państwa. , Chiny ;odkryłj<- 
oszukaństwo, otrzymały prawo utrzymywania w żccaju 
wojsk* i niyjy wzbudzonego .przefl jedneg* z przed 
wników ministra rokoszu do usunięcia godności „.krół»‘ 
prawa" a zaprowadzeni* cesarskich komisarzy, których 
Wola, .od tego czasu we wszystkiem jlecydującą być 
zaczęła,, Z owego też czasu datuje *ię jjeazc»e do­
tychczas ważne prawo wyboru Dalaj-lamy.

Od bardzo dawnych czaaów powszechną jest w 
Tybecie wiara, że przyszły aroykcplan rodzi się krótko 
przed śmierdą swego'poprzednika, a jako zuak bo­
skiego pochodzenia dziecka uważano to, że w około 
miejsca jego urodzenia wszystkie uwiędle rośliny i

drzewa, nawet w zirnięzieie nić rąię'‘/ae/jngj ą ‘ 
bhe zaś znaki bywają''spostrzegane; dzjś jetuczę pr?p 
Śmierci Dalaf-l*my ńa zyiel.iĵ  inięjscacb, ,a ka^de p̂ tem
,jpniesieme yi__ , „„j ________________
sprawy. Za dawnych czasów temu zwykle z tompe- 
tentów dawano zwycięstwo, którego rodzina największe 
miała w kraju poparcie, lub najmniejszego spodziewać 
się ,mogła oporu; w c*ein jednak paotj* zwycięska tem 
||i{ SząątttWiąWj, że ^z*d|tła|lf dej j dąilc|u najrozmaitsze 
przedmioly,' które należały niegdyś do Dalaj lamy, a 
międz/y k tórej . b¥,ły t»kż» nigdy do niego nie Hale-, 
łące, dziecko zaś wybrać było powinno tylko pierwsze, 
czeui •mkuralBfh' otwierano nV; roścież furtę wszelkiemu 
oszukaństwu, a uawet przemocy. Tymi, którzy tr«fuy 
wybór przedmiotów owych ustanowili, jako ostateczną 
próbę, czyli nie .zaszła.pomyłk*, przy zbadaniu zazie­
lenienia się ujyjędlych ręśltp, byli doradcy, cesarza 
Eblan lung (^ 3 ^ —1,796 r,) Bjd**śe roślin pozo­
stawione j’est w-yżsżemu dochowień. twn, wyboru zaś 
dokonywają obecnie sąiui komisarze cesarscy, co na­
stęp je w ten sposób, ży imio*a wszystkich pod prze- 
pisauemi znakami ,grodzonych i wiedzę przypominania 
obdarzonych, dziecj, . wrzuci się uroczyście w urnę, a 
po wymieszauju takowych, i po .pfwujoh wnoazystycl 
cęręua|)njach nrzędnik cesarstwa cjJinskiĄp> wyegga los. 
Czyje’ nazwisko zostało wylosowane, te* -uuhpdzi zt 
prawdziwego Dalaj-lamą, ponieważ .ęgąyetl^e wiara, żt 
ręką wyciągającego \os , ucąę(i*ikił-s*m- Bóg 'kieruje. 
W jednym jednakie z, protąkęiów wyiborwycb, dotąd 
zachowanych, daje urzęduik, chiński ceaarwwi swem 
zapewnienie, że losy zapisań* by|jy uaz-wiekami dziec 
z zewnątrz, i że wyiiągnąl aazsrUŁo trzechletnieg, 
syna pewnego nbogiego zbieracza gwęjti, Widoczni, 
wielkim obiarzouego roznmem, którj zupełaie zado 
woliiil tłumy i który, jako i*jł>kaz*ł ■ ^npelną Trladz 
przypomnienia sobie ulubiony®!1 pntedmietów prze 
szlego .Palej-lamy, uważany jest przez oie n  -prawdzi 
we wcielęęia Bi^ga, który w nim znów przyseedl n. 
ziemię dla dobra ludzi K I* wręszpje kaifiy Tybetań 
cżyk szpzęśliwym .'auj#r iż c«s*rz -tak mądre wy 
dał rozporządzeni^ jakiem jęęt wj.qór pwwewite^
Dąlaj-Iajnpy, pr^Ą.- ljOS.“„ .

* S ta tystyczne wykazy ogfóazohe priwz je 
dno z P|sm w Turynie, dają etakawą iosfS -wiadc 
mość o ilośai broui pólnej państw, I tak. Nieme 
powiadać mają praesafc 3,500.006 aztnk, Moskw 
przelało 1,650,000, Francja 1,700:006, Anstrj 
1,374.000; Włocby 806,000; An^ia ire.OOO. Koi 
paiiada: Moskw* earopejska 10,072.090, ‘po nie 
Niemcy 3,391,196, Węgry 2,589.434, Pranej. 
2,710.000, AngR* 990.000, Włocby 570.000, R- 
munia 606.104, Szwecja 448.600, Holandja *52,05- 
Szwaj car ja uie więcej jak 105.889 Ipnl,



m & r f r m  UM>}« wiadomy. Po prze­
mowie ks. M. Szympnowioza przystąpiono do gło- 

f  sowania kartkami, rzacanemi do urny na ołtarzu.
> Skrutynium dokonane przez komisję okazało nastą- 

p n jąc rtó n lta l. Skjwięoej głosów otrzymał ksiądz 
kan, Romaszkan, po nim ks. kan. Juijan Aksento- 
wiez a wreszcie ks. Mikołaj Szymonowiez.

_  Pat Statfjdaw Dobrzański wyjechał w prze­
szłym tygodniu za granicę, o żeby widzieć mite en 
acdne „Podróży około świata* i opery komicznej 

,flir-JAtl. która wkrótce mają być daną na 
naszej scenie.

— W ostatnich dniach ogłosiła Gaz. Lw. wy­
ka* listów niedouczonych w r. 1873 z powoda nie­
dokładnego adresu, lub niemożności odnalezienia 
adresata. Liczba takich listów pieniężnych i war­
tościowych wynosi 843, co jednak szczególniejsza, 
to to, że znajduje aię między niemi list pod niedo­
statecznym adresem „Gubernia Wołyńska11, a który 
zawierać ma 100.000 zlr.

— 'Wykaz osób zmarłych w czasie od 1. do
10. września : Julja Ulaszklewicz, wdowa po maj­
strze ślnsarskim, na suchoty płuc, lat 68; Alfred 
Waśniewski, urzędnik asekuracji, na gruźlicę płuc, 
lat 35; Antoni Mikulski, czeladnik  piekarski na za­
nik schyłkowy, lat 58 ; Melania Szemsej, córka e. 
k. kapitana, na zapalenie płuc , lat 3 ; Antonina 
Stegl , żona emeryt/dyrektora skarbu, na gruźlicę

k t  69 • Kiaiijerw-kfossoczy doktor medycyny, 
na dysenterję,. lat 65

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Straż poli-
• cyjna przytrzymała d. 13. t. m. rano w jednym ze 

szynków na Krakowgkiem Michała Romacba, wyro­
bnika, za podejrzane posiadanie srebrnego zegar­
ka z łańcuszkiem srebrnym, który chciał spienię­
żyć. Badany w policji wyznał po dłuższym namy­
śle, że zegarek znalazł w nocy na ulicy przed 
gmachem teatralnym. Prawdopodobniej jednak mu­
siał go skraść niewiadomej dotychczas osobie wraz

'z  pugilaresem 1 1 zlr. 57 ct., które znaleziono w 
kieszeni aresztowanego. — Aresztowano w nocy 
na dniu 13. t. m. Mikołaja Makolondrę, pomocnika 
stolarskiego za wyprawianie hałasów i burdy na 

.ulicy i opór straży policyjnej, tudzież Jaua Be 
dnarskiego, wyrobnika za pobicie i skaleczenie drn 
giego wyrobnika podczas zabawy weaelaej w je- 
-ffcffa* stynRĆrw przy ulicy krakowskiej. — Dnia 
#, -b- *wr z niewiadomej przyczyny zajęła się w 
kuchni dworskiej g  ^itlppola, w powiecie Sanoc­
kim, pościel slnyi, na której spało jej dziecko. Nim 

i ogień spostrzeżono i stłumiono, ogarnął płomień ca­
łą pościel, w skntek czego wspomnione dziecko 
życie po ił-adało. Ogień zresztą uszkodził tylko 
ścianę i powałę. Dochodzenie karne jest w tokn.— 
Drogomistrz ropczyckiej Rady powiatowej Józef 
Krupski, dnia 4. b. m. prawdopodobnie w przystę 

. pie obłąkania odebrał sobie życie przez obwieszenie 
aię w krzakach polnych za Ropczycami.— Utonęła 
d. 31. ż m. w studni wioskowej włościanka Han- 
dzia Chornetowa z Czabarówki, w powiecie Husia- 
tyńshim, czerpiąc wodę w stanie nieprzytomnym 
śkntkiem opilstwa.

Dnia 12. t. m. około godziny siódmej wieczór 
Anastazja Mróz, służąca, skoczyła w zamiarze sa 

■ mobójczym do stawn na Kisielce, lecz została w 
tej chwili c wody wydobytą. Powodu do tego kroku 
nie chciała wyjawić. Odprowadzono ją  do pomie 
t'kania jej słnżbodawcy. — Dnia 13. t. m. wie­
czór przytrzymano na Podwalu znanego złodzieja

* Lutwaka, który ściągnął z bryczki niewiadomego 
podróżnego skórzaną torbę zamkniętą z mosiężnem 
okuciem. Poszkodowany może się zgłosić po swoją 
własność w policji. — Dnia 13. t. m. między go­
dziną 8 a 10 wieczór skradziono pewnemu gościo­
wi w kawiarni wiedeńskiej zawieszony na szere­
gach surdut wierzchni kolom szaro-oliwkowego. — 
Jan Bednar, gospodarz z Winnik, mający lat 60 
jadąc d. 12. t. m. gościńcem za rogatkę Łycza­
kowską uczn? się nagle chorym i zmarł w kilka 
^ninut na wozie. Zwłoki odwieziono do domu.

!»• Rady powiatowej Zaleszczyckiej
weszli z wyboru uzupełniającego z grupy gmin 
wiejskich duła 9. b. m. odbytego : Iwan Uhryułuk, 
rolnik z Dżwiniacza ; Aleksander Sawicki, rolnik z 
Hotowczynlec; Hryć Rawlnk, rolnik z Nowosiółek 
K os.; ks. Ignacy Jarosiewicz , g. k. pleban z Be- 
drykowiec ; Kieryło Tkacz , rolnik z Szntrominiec ; 
kg, #B*f packi, s r . kat. pleban z Nyrkowa; kifco- 

KómunkÓw, rolnik z Dobrowlan ; Onufry Łazar- 
®znk, rolnik z Popowlee; Michał Pernniak, relnlk 
f  Nyrkowa; Stefan Gieryło, rolnik z Bilcza; Stefan 
jpoiby, rolnik z Duplisk i Semen Koszmanink , rol- 
pik z Sinkowa.

D i  pow iatow ej Brzozow skiej
wszedł *■ wyboęi uzupełniającego z grupy wię- 
aszych jastadłoaci dpia 10. h. a . odbytego p. Wła- 
lysłąw ^fssąowfijS!, wlaśelęifl dĄ r  (Wyczyny.

Nagrodę za wyratowanie tonącego w rzece 
Białej chłopca otrzymał Jak. GołosiÓBki z Bobowy 
ąr Grybowskiem, w kwocie 15 zlr., zaś Jan Bisadza 
% Makowy, w Myślenickiem, nagrodę w kwocie 15 
«lr. za wyratowanie Anny Orkiszównej od utonięcia 

' rzece Skawie.
Na faadttbz rakupna obrazu M atejki

złożyli prócz wykazanych już w Gaz. Narodowe) 
15.308 zł. 32 ct. — komitet akademicki Lwowski 
z wycieczki do Stanisławowa i z festynn tamże 
115 zł. 65 fit. —- przez delegata p. Śmiałowsfeiego 
^p. Strzelecki, N. N. i Sznwalski po 1 zł. 20 ct. ; 
jrzepowskl, F. E. 1 Nieczytelny po 1 z ł .; Zub, 
'-anger, Kulczycki, Korner, Jahn, Karczmaryk, li! 
irukner i kilku bezimiennych wspólnie 4 zł. 85 ct.| 
Uzem znown od p. Śmiałowskiego 11 zł. 45 ct. — 
rzez Tow. przyj, sztuk pięknych we Lwowie pp. 
V. Żaak 2 zł.; P. technik 1 zł.; pani N. N. 1 pani

i . N. 1 z ł.; p. Stanisław Łęczyński i Br. Siemigi- 
■^wski po 5 zł. ; od p. Gomolińskiego zebrana w 

bodach 13 z ł .; razem przez Tow. przyj, sztnk 
tdęknych 27 zł. — przez delegata p. Henr. Roda- 

Iwskiego od panny Franciszki hrab. Badenianki 
Cieplicach 20 -zł. — przez najprzew. konsystorz 

cinslii Lwowski z dekanatu Gródeckiego księża: 
ekanowicz, Motykiewicz, Reinhardt, Baar, Wierz- 
feki, Piskorski po 1 z ł.; z dekanatu Tarnopol- 
Jiego księża: Jahuer, Janicki, Kynkiewicz, Szer- 
j«ik i  Pał* po 5 uł.; Moren* 2 zł. 1 Horczy, Hu­
bicki, Enziuger, Stepphan 1 Schwarz po 1 zł. ; a
— płebmn Bogacki 10 zł. ; razem przez konsystorz 
Strop. Lwowski 48 zł. — przez Dzień. Polek* 
* C. Caliga 5 ąi. — Razem dotychczas we Lwowie 
X535 zł. 42 ct.

Stow arzyszenie c. k. pocztmistrzów, eks- 
-Jśentów i ekspedytorów dla Galicji, Bukowiny i 
f i .  ks. Krakowskiego: Wykaz kasowy od 11. 
npnia do 11. września 1875 r.:

P r z y c h ó d :  Ze zleleniem rachunkn na dniu 
*! sierpnia pozostało w kasie gotówką 809 zł. 

45.
Od 11. sierpnia do 11 . wrZeśnia 1875 wpły-

f t od pojedyńczych członków Stowarzyszenia ja- 
zwrot zaliczek i procentów, toż samo wkładki 

Rudziały 925 zł. 92 c. — Razem 1735 zł. 43 c. 
ł R o z c h ó d :  W tym samym czasie wydano
%e zaliczki, wypłacono występującym członkom 

złożone odziały, jakoteż na koszta admlnistra- 
11548 *1.

Pozowała gotówką W kasie 187 zł. 43 c. 
Równocześnie uwiadamiam P. T. członków 

jwarzyszenia, że pan prezes Mussil dla ważnych 
rad centralnego komitetu do Wiednia odjechał, z

tej to przyczyny walne zgromadzenie dopiero koło 
26. października się odbędzie.

Zaleszczyki 10. września 1875,
Leon de Schiller, wiceprezes i kasier, A. Kom 

p tr t, rachmistrz.
— W spom nienie. Niezbyt dawno opuścił na- 
e strony Wielm. JM. pan Tnstanowski, c, k. sta

rogta w Wadowicach, a teraz świeżo ponieśliśmy 
znów nową stratę w osobie Wielm. JM. pana Ju­
liana Hornickiego, c. k. I. komisarza powiatowego 
w Wadowicach, który został powołany do c. k. na­
miestnictwa we Lwowie. Byłoby niezawodnie samo- 
lnbstwem, gdybyśmy mając na widoku tylko nasze 
interesa, mieli zazdrościć, iż zasłngi twe Wiełm. 
panie zwróciły uwagę władz wyższych, które wi­
działy potrzebę powołać cię do obszerniejszego, a 
może i dla krajn jeszcze ważniejszego i użyteczniej­
szego zakresu działania.

Gdy gmina naszego miasta przez czas urzę­
dowania w Wadowicach Wielm. JM. pana Juliana 
Hornickiego doznawała szczególniejszych względów 
i wyrozumiałego poparcia, o ila tylko takowe z o- 
bowiązkami służby pogodzić się dały, czuję się w 
imieniu gminy obowiązany wyrazić publicznie to­
bie, szanowny i zacny mężu, za okazaną bezstronną 
i gorliwą życzliwość i staranie o wzrost, dobrobyt i 
podniesienie w ogóle wszystkich gmin powiatu wa­
dowickiego, najgorętsze dzięki.

Niech cię Bóg dobrotliwy wynagrodzi i pobło­
gosławi w twytb zamiarach.

Kalwarja dnia 10. września 1875.
A. Kottowski, burmistrz.

— Ze Stau isław ow a. (Z Izby sądowej.) W 
sali sądów przysięgłych w Stanisławowie w dnin 
11. września b. r. było nadzwyczaj parno. Nie pa­
rzyło tam od słońca a więcej i bardzo od umysłu 
dziwacznych zapatrywań pojedynczych członków, 
tworzących ławę przysięgłych.

Na czele niniejszego nie przysługiwałoby nam 
prawo dania wyrazu krytycznego o składzie ławy, 
lecz zważywszy na wynik obrad, obowiązek 
każdy ma przedstawić rzecz publiczności przedtem, 
nim germańskie dziennikarstwo orzeknie o polskiej 
nieudolności w zawiadywania sprawiedliwością, nim 
żydkowie korespondujący splamią nasze imiona i 
uczciwszą myśl szykanami i kłamliwem słowem 
przed ludźmi i n zagranicy!?

Przed przysięgłymi, wedle liturgii: 6 żydkami 
a 6 z inteligencji, staje mieszczanka z Tyśmieniey 
Sworowska, oskarżona o dzieciobójstwo.

Około zielonem snknem pokrytego stołu zasie­
dli radcy: Kawecki, Ambros i Jakubowski. Proku­
rator Woroniecki, prowadzący pióro auskultant So­
bota, obrońca dr. Hinfeld, rzeczoznawcy przysięgli, 
dr. Jung i Laehawiec.

Dnia 30. w setoła 1875, urodziła Sworaczka, 
w stodole ciotecznego brata swego Antoniego Swo 
raczka, dziecię płci męekiej. Przyszedł brat Antoni 
do stodoły, Sworaczka wyniosła się do chaty, na 
piec, gdzie z dziecięciem przeleżała do wieczora we 
czwartek. W tymże czasie, gdy nikogo nie było 
w chacie, wyszła nad rzekę Woronę, w którą dzie­
cię swoje rzuciła. D. 4. lipca 1875 rybacy znale­
źli trupa. Obdukcja sądowa okazała, że dziecię na 
rodziło się żywe i żywotliwe; miało wagę 6 fun 
tów i 21 cali długości, ciałko dostateczną ilością 
tłuszcza zaopatrzone, paznogcie n nóg i rąk, gło' 
wę V, calowym włosem pokrytą, brwi wykształco­
ne, chrząstki żebrowe silne; ciało rachnjąc i sądząc 
wedle wpływu zgnilizny, było jędrne.

Obżałowana podaje, iż urodziła dziecko nieży­
we, że prosiła, aby pochowano trupa, a gdy nikt 
z domowników z doniesieniem do diaka się nie spie 
szył, puściła płód swój na wodę. Śliczna loika!

Pan Woroniecki jakoś z podaniem jej się nie- 
zgodził i postawił ją w stan oskarżenia i przed 
przysięgłych.

Sworaczka, kobieta wzrostu małego, pudsadko 
wata; oko czarne, rysy twarzy tatarskie. Odpowia­
da rezolutnie, oko jej niespokojne, biega po sali s 
najdłużej zatrzymuje się przy bracie ciotecznym 
Antonim. Przewodniczącemu p. Kaweckiemu sprze­
ciwia się bezugtannle, a słowa jej wszelkie, zdra­
dzają opór niesłychany.

— Czy to pierwsze twoje dziecko?
— To trzecie.
— Tamte żyją?
— Nie.
— Kiedy poumierały, po urodzenia?
— Pierwsze zginęło w 7 dni, drugie w 7 ty­

godni.
— A trzecie ?
— Trzecie nieżywe, rzuciłam do wody.
— Od kog,i miałaś dzieci?
— Od Indzi.
— Ostatnie od kogo?
— Szłam w pole brać kartofle, nadybałam żoł-

niema.., i...
—  To aię wstydzisz?
— Nie...
— Panowie doktorowie orzekli, iż dziecko by 

ło żywe i zdrowe.
— To nieprawda..
— Dlaczego nie wezwałaś kogo do pomscy, 

gdyś się spodziewała złogów!
— Nie było nikogo w pobliżu.
— - Dochodzenie okazało, iż na ogrodzie przy 

chacie, sapały twoja wojenka, która się trudni bra 
niem dzieci, i twoja bratowa.

— Ja zawołać ich nie miałam czasu.
— Gdzie porwały cię bole?
— Na ogrodzie, gdym sapała,
— A daleko sapały twoja wujenka i bra­

towa?
— Nie daleko— na zagonie.
— Toś nie mogła ich zawołać, nie miałaś siły 

— a miałaś siłę pojŚĆ do stodoły ?
— Nie miałam.
Przywołani zostają świadkowie. Wnjanka Anna

zrzeka się świadectwa. Drżącym głosem to o- 
świadcza. Baba, znacborka, bierze dzieci, a jakoś 
jej nieswojsko wobec dzikiej postawy obżałowanej. 
Świadek Antoś Sworab rezolutny, odcina się prze- 
wodniezącemu. W dniu 30. czerwca 1875 był w 
domn, kręcił się około stodoły, wszedł był nawet 
do stodoły, a dziecka nie widział, czy ono było ży­
we czy nieżywe. Wchodząc do stodoły powiedział 
był, Sworaczce, aby poszła do chaty, co też n- 
ozyniia.

Antoś spogląda bezustannie na obżałow&ną. 
Czasem coś mn strasznego się przypomina, blednie- 
je — ale opamiętnjąc się, przychodzi do siebie, a 
pot występuje mu na twarz. Wezwany przez pro­
kuratora, aby doń przystąpił, nie może zrobić kro 
ku, na Woronieckiego dziko się wypatrzył. Zeznaje 
pod przysięgą, a  Sworaczka oświadczyła mu była, 
iż dziecię nie Żywe, a on chodził do grobarza we 
czwartek, ale ten nie był w domu.

Nie wiadomo mu, ażali Sworaczka dziecko rzu­
ciła do wody i kiedy takowe z chaty wyniosła. On 
kosił na łące.

Świadek te strasznie niepewny.
Zona Antosia, młoda blondynka, składa przy­

sięgę- Porodów nieświadoma, bo na krótki czas 
przed faktem wyż opowiedzianym, wyszła za mąż 
za Antosia. Uważała ciężarną Sworaezkę, widziała 
ją  leżącą na piecu z dzieckiem, ale śmiałości nie 
miała pytać ją  o cośkolwiek, bo Sworaczka jest 
starszą w domu. Zaprzysięgli rzeczoznawcy poświad 
czają, iż z odczytanego im sprawozdania lekarskie­
go, dziecko było żywe i żywotliwe. Zdaniem ich 
i bez dania im pomocy doraźnej, bez podwiązania

pępka żyć moie i nie przekrwawi. a to na pod 
stawie nowszych doświadczeń. Są wypadki, iż 
dziecko nowonarodzone przyjdzie obumarłe na świat, 
czego nie wykluczają w nadarzonej rzeczy, w któ­
rej dalej orzec nie mogą, ażali dziecko zginęło w 
skntek gwałtu temuż zadanego lnb zaniechania 
wszelkiej pomocy obowiązkowej, nawet ze strony 
samej położnicy.

Sworaczka obstaje przy swojem, iż dziecko 
było nieżywe, i nie pamięta także co się z nią 
działo, czemu jednak dowody i rzeczoznawcy prze­
czą, którzy ostatni orzekli, iż bole n położnicy, a 
szczególnie n takiej kilkakrotnie rodzącej, dość 
wcześnie przed porodem się zjawiają. Jeden tylko 
z panów rzeczoznawców podaje, iż dzieje się i 
gwałtowny por id, niemal niespodziewany ; w takim 
razie jednak położnica odbywa go lekko i bez bó­
lów wielkich, — a więc jest przytomną. Sworaczka 
tymczasem twierdziła, iż bardzo ciężki poród miała, 
z powodu którego nie m ała przytomności, zarazem 
jednak powiada, jako wyż, iż widziała dziecko nie­
żywe, co znów sprzeciwia się orzeczenia lekarzy, 
którzy badając na podanym, jakoby ciężkim porodzie 
obżałowanej, świadczą, że tylko przy dziecka iy- 
wem, zdrowem i źywotliwem poród ciężki jest do­
puszczalnym.

Z dochodzenia więc całego, jasnem się staje iż:
1. Sworaczka dziecię zdrowe porodziła ;
2. dziecię to albo ndnsiła, albo rozmyślnie 

nie dając pomocy życia pozbawiła : albo
3. dziecię swoje żywe do wody rzuciła.

(Dok. n.)
Cu) Kozłów, 11. września. (Z okręgu 'c. 

k. sądu powiatowego kozłowskiego.) Oszustwo nowe 
pisarza pokątnego.

W roku 1871 zapozwał Hawryszko Zwarycz 
Taurowa, tamtejszego mieszkańca Hryńka Żukow­

skiego o oddanie * 28 morgów składającego się 
grnntu, który Żukowski od kilka lat używał,

Żakowski cbcąc jednakowo utrzymać się w 
swern prawie posiadania , udał się w tym celu do 
pisarza pokątnego Abrahama Felberbauma w Kozo- 
wej, który go zapewnił,, że mu tę sprawę na jego 
korzyść przeprowadzi , za co ma Żukowski jemu 
(A. Felberbaumowi) 100 zł. zapłaci; na co też Żu­
kowski przystał.

Po upływie kilku mlesięcyi doniósł Abraham 
Felberbasm Hryńkowi żukowskiemu, że proces już 
został przeprowadzony, i cały sporny grunt został 
Żuk. przyznany, przy tej sposobności nie zapomniał 
upomnąć się n żuk. o umówione honorarjum 100 
złr. a. w.

Żnkewski tą wiadomością uradowany, pożyczył 
sobie u Szlomy Lieblinga w Kozuwej 100 m ir. a. w 
i wręczył takowe Abrahamowi Felberbanmowi, ocze­
kując z niecierpliwością na wyrok, co trwało nie­
spełna półtora rokn.

Dopiero po upływie tego czasu otrzymał Żu­
kowski wyrok sądowy, którym nie on (Żukowski), 
lecz powód Hawryszko Zwarycz został w posiada­
niu spornego grnntu utrzymany, któryto grunt ma 
Żnk. Zwaryczowi oddać, i w posiadanie tegoż wpro­
wadzić.

Gdy Żakowski upomniał się n Abrahama Fel­
berbauma o zwrot 100 zł. a. w., odpowiedział mu 
ostatni, że pieniądze przepadły. Czem dopuścił się 
zbrodni oszustwa.

Fakt powyższy, znpełnie prawdziwy, stanowi 
niezaprzeczony dowód , że w drodze ustaw stawić 
trzeba konieczny opór i przeszkodę w prowadzeniu 
pisarstwa, i bronienia pospólstwa przez niepowoła­
nych doradzców sądowych.

(S. Oh) K ozłów  dnia 12. września. Byłem 
gościem u was blisko lat cztery, teraz już odcho­
dzę od was, żegnam i błogosławię was!u Temi sło­
wy pożegnał nas czcigodny ks. Leopold Towtkie- 
wicz, pełniący funkcje wikarego przy kościele lać. 
kozłowskim.

Był to kapłan rzadkich przymiotów, prawdziwy 
ideał pracy i przyjaciel Indu. Kiedy w roku 1873 
straszna epidemja (cholera) nawiedziła miasteczko 
nasze i okoliczne wioski i dziesiątkowała prawie 
biednych mieszkańców, on z heroicznym poświęce­
niem siebie, niósł pomoc duchowną i słowa pociechy 
pod nbogie strzechy domów naszych! Gdy jaki bie­
dny lab podróżny zakołatał o wsparcie do łiiego, 
nigdy nie odmówił i ostatkiem dzielił się z nimi. Nie­
jedną tym sposobem Otarł Izę biednym i opuszczo­
nym sierotom!

Skreślając słów tych parę z niekłamanym ża­
lem pe nim , spodziewamy się, iż obywatele Zale- 
skeżyk potrafią nierównie lepiej ocenić cnoty jego, 
do Tktórych on obecnie zwrócił swe thłacze kroki! 
Przyjin tych słów parę zacny kapłanie, jako dowód 
ogólnego Żalu ąa tobą, labo-obecinż daleka prze­
strzeń nas dzieli, pamięć o tobie długo — dlngo 
pozostanie pomiędzy nami !

— Clo) Z pod  K ozow ej. w  dodatku do mej 
korespondencji, umieszczonej w Gazecie Natodow. 
do Nr. 207 z dnia 10. września r. b. donoszę, że 
przyaresztowany przez c. k. żaudarmerję, pisarz 
pokątuy Josel Lille, jako podejrzany o zbrodnię 
osznstwa popełnioną na osobie Oleksy Powroźnika, 
i do c. k. sądn powiatowego w Kozowej przysta­
wiony, został zaraz na wolność, bez żadnego prze­
słuchania puszczony i prędzej, niż c. k. Żandarm 
jego eskortujący, do Kozłowa powrócił; a powró 
ciwszy drwi sobie z sądów i Żandarmerji.

Josel Lille został zaraz do domu według 
§. 179 praw. kam. puszczony, bo on pomimo, że 
jest pisarzem pokątnym , kilkakrotnie karanym, n- 
Żywa dobrej eławy n swych współwyznawców, na­
leży do „chewre hadisze", i innych t. p. pobożnych 
towarzystw żydowskich.

Josio Lille przed każdym się szczyci Że jest 
zaufanym e. k. sądu powiatowego, w Kozowej, śe 
wolno mn Jest akta, w sądzie tym przeglądać.

Pomimo tego my takie wiemy, ie Joś Lille 
będzie surowo ukarany; strony bowiem dostały ter­
min na 13. b. m., dlatego mamy także nadzieję, 
że kara zasłużona Josla Lłllego tym razem uie 
minie.

Bochnia: pszenica 190 funtów 10 złr. 50 c. 
do 10 złr. 90 c., Żyto 180 ft. 7 złr. 25 c. do 7 złr. 
65 c.,( jęczmień 158 ft. 6 złr. —r c. do 6 złr. 25 c., 
owies 112 ft. 4 złr. 50 c. de 4 złr. 75 c.

Ta r n ó w:  pszenica 190 ft. lOzłr. 75 c. do l i  
złr. — c., żyto 180 ft. 7 złr. 40 c. do 7 złr. 80 c., 
jęczmień 158 ft. 5 złr. 75 c. do 6 złr. 25 c., o- 

112 ft. *  *łr. 25 e. do 4 złr. 75 c.
Dęb ł ca;  pszenica 190 ft. 10 złr. 50 c. do 10 

złr. 75 c., żyto 180 ft. 7 złr. 25 e. do 7 złr. 75 c. 
jęczmień 158 ft. 6 złr. — c. do 6 złr. 25 e., owies 
112 ft. 4 zł. 25 c. do 4 złr. 50 c.

R z e s z ó w:  pszenica 190 ft. 10 A t. 25 c. do 
10 złr. 90 c., żyto 180 ft. 7 złr. 25 c.. do 7 złr. 751;., 
jęczmień 158 ft. 6 złr. — c. do 6 złr. 25 c., owies
112 ft. 4 złr. 25 c. do 4 złr. 50 groefc 200
ft. — złr. — ct. do - f  alr. — ct., nasiona olejne 
180 ft. — złr. — ct. do — złr. — ct., nasiona 
koniczyny 180 ft. — złr. — ct. do — złr. — ct.,
rzepak 150 ft. — zł. — ot. do —zł. — ct.

J a r o s ł a w :  pszenica 190 f t  lOzłr. 25 e. do 
10 złr. 60 c., żyto 180 ft. 7 złr. 25 c. do 7 złr.
50 c., jęczmień 158. ft. 5 *łr. 50 c. do 6 złr. — c.,
owies 112 ft. 4 złr. 25 c. do 4 zlr. 50 c.

P r z e my ś l :  pszenica 190 f t  lOzłr. B& c. do
10 złr. 50 c., żyto 180 ft. 7 złr. 25 c. do 7 złr. 40

jęczmień 158 ft. 5 złr. 50 c. do 5 złr. 75 c., 
owies 112 ft. 4 złr. 25 c. do 4 złr. 40 c.

T a r n o p o l :  pszenic* 190 f t  8 złr. 50 c. do
łr, 5G c., żyto 180 ft. 6 złr. — c. do 6 złr. 25 

c., jęczmień 158 ft. 4 złr. 75 c. do 5 złr — e., 
owiea 112 f t  4 złr. — c. do 4 złr. 20 c., groch 
20Ó fnt. — zł. — c. do —zł. — c., rzepak 150 
fnt. —zł. — c. do —zł. — c., hreczka 170 fnt.
— zł. — c. do — zł. — c.

Br ody :  pszenica 190 ft. 8 zlr. 75 c do 9 zł.
25 e., żyto 180 ft. 6 złr. — c. do 6 złr. 20 c.,
jęczmień 158 ft. 4 złr. 70 c. do 5 złr. — c., owies
112 ft. 3 złr. 80 c. do 4 złr. — c., grock 200 ft. 
—zł. — ct. do —zł. — ct, hreczka 156 f t  —zł.
— ct. do —zł. — ct.

Pod woł ocz y sk a : pszenica 190 ft. 8 *łr. 
75 c. do 9 złr. — c., żyto 180 ft. 5 złr. ?5 ct. do 
6 złr. — c., jęczmień 158 ft. 4 złr. 60 c. do 4 złr. 
75 c., owies 112 ft. 3 złr. 60 c. do 3 złr. 80 c t

Bankn bip. gal. po 200 złr.
„ kred. gal. pe 200 złr.

II. Listy-.zast. za 100 złr. 
Tow. kred. gał. 5 pr. w. *.

„ „ 4 pr. w. a. .
„ „ 5 pr. okres.

Banka bip. gal. 6 pr. . .
Gal. zakł. kred. włość. 6pr. 
Ogólnego rf>ln. kredyt, za- 
kładn dla Galicji i Bnkowiny .

Hf. Obligi za 100 złr. 
IndemaLacyjne galicyjskie . .
Poi. kraj. z r. 1873 po 6 pr 
Losy miasta Krakowa . . .

„ Stanisławowa . .
IV. Monety.

Dnhat holenderski . . . .
Dukat c e s a r s k i .....................
N apoleondor...........................
Półimperjał rosyjski . . .
Rubel rosyjski srebrny 
Babel rosyjski papierowy . .
Talar praski srebrny . , .
Praskie bilety kasowe . . .
Srebro ................................

A tge kred. 214.10.
Unionabank 92 20. 
Kolei Kar. Lud. 223.— .
Pi anko - a astr. —.—.
Losy z r. 1860 —.—.
Staatsbabn —.—.
Ostbahn —.—.
Rubel papier. — .

Ostatnie wiadomości.
Z łoio iy  z centralistów czeski Wydział 

krajowy, uchwalił wysłać dwóch delegatów na 
uroczystości żydowsko-czerniowieckie.

Wiedeńska półurzędowa Politische Correep. 
otrzymuje ż Paryża ciekawą wiadomość, że pra­
we centrum Zgromadzenia narodowego odstąpi 
od swojej tradycyjnej polityki, na wyraźne ży­
czenie książąt Orleańskich. Książęta ci pod 
wpływem listu admirała La Ronciere mieli po­
stanowić zrzec się wszelkiej możliwej preten- 
dentury do tronu i połączyć się bezwzględnie 
z republiką.

Prezydent nowego gabinetu hiszpańskiego 
Jovellar oświadczył, że ministarstwo uważa u- 
kończenie wojny domowęj za najpilniejsze zada­
nie, i że wszystkie swe usiłowania skieruje ku 
uspokojeniu Hiszpanii.

W Wydziale adresowym skupczyny serb­
skiej przyszło po dłuższych rozprawach do po­
rozumienia z rządem. Adres nie będzie doma­
gał się wydania wojny Turcji, ale wystąpi prze­
ciw Porcie w ostrych wyrazach. Risticz udać 
się miał do Belgradu na konferencję z księciem.

Ze Stambułu d. 13. bm_ donoszą. W sku­
tek ważnych potyczek, które zaszły w ponie­
działek i wtorek zeszłego tygodnia, a w któ­
rych wojska tureckie zostały pobite, powstańcy 
znowu obiegli Trzebinię, zabrawszy konwój pro­
wiantowy o 25 mułach. Serwer basza telegra­
fuje, że 64 rodzin okręgu stolackiego poddało 
się rządowi.

Z Montpellier, we Francji, telegrafują pod 
dniem w czorajszym : Od czwartku panowały w 
okolicy gwałtowne burze i ulewy, które spra­
wiły wielkie szkody w zbiorach polnych, i p rzer­
wały komanikację między Celte a Beziers. W 
St. Chinian 50 domów zburzonych; znaleziono 
9 trupów, a 60 osób nie zdołano dotąd odszu­
kać. Na morzu Sródziemnem szalała wczoraj 
gwałtowna bnrza.

Car moskiewski wyjechał onegdaj do Liwa- 
dji, Krymie.

Bismark przedłożył niemieckiej Radzie 
związkowei projekt ustawy, która jako termin 
wprowadzenia waluty państwowej we wszyst­
kich państwach niemieckich stanowi dzień 1. 
stycznia 1876 r.

Gospodarstwu przemysł i handel.
Lw ów . (Sprawozdanie targowe) Ceny prze­

ciętne wal. aastr. z dnia 13. września 1875 ro­
ku. Mierzyca: pszenicy 79ft. 3 złr. 89 C.; żyta
79ft. 3 złr. 05 c.; jęczmienia 65ft a złr. 34 e., 
owaa 45ft. 1 złr. 87 c.; hreczkl 75ft. 3 złr. 23 c., 
prosa 00 ft. — zfr . — et., groebn 00 ft.
— złr. — ct.; ziemniaków 1 r.łr. 05 ct. — 
Cetnar: koniczyny — złr. — cent.; siana
1 złr. 40 c.; słomy 1 złr. 24 c. wełny — złr.
—- c. — Sąg drzewa twardego 13 złr. — c., 
miękkiego 9 złr. 25 c. — FHnt mięsa wołowege 
25 lt c. — Mas okowity 45“ 52 c., 38° 40 c. 
Wiadro spirytnsn z opłatą akcyzową 75 tralles 29 
zł., 90 tralles 36 zł.

Miejski urząd targowy
Lwów dnia 11. września 18-75.
Ceny zboża w ubiegłym tygodniu były 

na targach we L w o w i e :  (waga cłowa) psze­
nica 190 ft. 9 złr. 75 c. do 10 złr. — c.,
żyto ISO ft. 6 złr. 75 c. do 7 złr. — ct.,
jęczmień 158 ft. 5 złr. — c. do 5 złr. 25 c., 
owies 112 ft. 4 złr. — c. do 4 zir. 25 c., ko- 
nicz — zł. — ct do — zł. — ct., groch —zł. — 
ct., do — zł. — ct.

Na targach zam iejscow ych ceny były na­
stępujące :

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 14. września. „Wiener 

Abendpost“ donosi z Sassetot: Stan cesarzo­
wej austrjackiej jest ciągle pomyślny. One­
gdaj i wczoraj kilkakroć wstawała z łóżka  
Polepszenie postępuje prawidłowo.

. 238 50 240 50 

. 216 — 21f —

. 86 75 37 50

. 79 — 79 80
, 86 75 87 50 

92 60 93 30
99 — 100 50

. 90 15 91 30

85 60 
92 25 
14 50 
14 75

. 5 14
. 5 20
. 8 88 ,
. 8 93'

86 40 
93 50

5 24

8 95
9 14 
1 66

1 52 1 53%

1 64 ’/4 1 65% 
101 50 103 —

Kurs giełdy wiedeńskiej
W iedeń 14 września 1875. 

godzina 10. minst 35 przed p^ndniem.
Angle-austr. 
Vereinsbank 
Kulej połndn. 
Banbank 
Oblig. indem. 
Wied. Tramw. 
Napoleondor 
Ozposob. słabe.

W ie d e ń  14. września 1876. 
godzina 2. minut 24. po południu.

Akcja fran. - ans. 31.75 Węgier, kred. 207.50
Anglo-austr. 108.—. Uniousbank 90.50
Kolej Kar. Lud. 222.25. Nordbahn. 174 50
Kolej południo 103.—. Kolej AJfoa. 124.75
Kol9j Elibley 179.50. Kolej Lw.-czer. 137 50
Węg. Nordotstb. 118.25. Verefna-Bank 10.75
Wiener-Bange*. 19.25. Wąg. Ostbałuu 48 25
Gal. indemaiz, 85.75. LoSyz r. 1864 134 50
Franeo-H.-Bank 50.50. Verkehrsban 83.50
Lo«y tureckie 50.—. Baubank-Act. 11.—
Kolej państwow. 273.50 BankVerein 91-50
Wied. Bauver. 20.—. Losy węgier. 79 50
Usposobienie: mdłe.
Berlin, 13. września. Rnss. Banknoten 279.—. Ors- 

dic. Act 375.50 Lombardea 180.— Galizier 100.— 
Staatsbahn 490.50 Ruminier 27.75 Oesterr.-Baok- 
noten 181.75 Daposobianie: —

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A  
we środę d. 15. września 1875

Pociecha rodziny
Komedja w 3. aktach z francuskiego pp. Anicet 
Bourgeois i Adrien Dscourcelle, przełożona przez 

J. S.. Jasińskiego.
O S O B Y .

Hektor Durosnel P. Woleński.
Jnlian de Silly P. Zb iński
Henryka, jogo żona Pni German.
Cecylja, ich córka Pni Zimaier.
Pani de Barment, matka 

Henryki 
Oskar de Baalien 
Kłotylda

R otr2̂  ) słai4cy Jaljaiia
Józef, służący Henryki 
Pelagja, stara słnżąoa Ce-

cy(ji Pni Salamonowa.
Goście. — Rzecz dzląje się w 1. i 3. akcie w 
zamkn pani de Barmont, w 2. u Jnljana w Paryżu. 

Zakończy:
Piękna ttalatea

Operetka w 1. akcie z muzyką Snppego. 
O S O B Y .

Pigmalion, rzeźbiarz P. Mikulski.
Ganimed, jego służący Pna Wajcówna.
Midas, bankier P. Kuncewicz.
Gąlatea, posąg Pni Micińska.
Dziewczęta, młodzież, lud. — Hzacz dzieje. się w 

Grecji na wypie Cypr, w pracowni Pigmalion a.

Pni. Aszpergerowa. 
P. Gostyński.
Pna Dysterlow.

Dworski.
P. Nowicki.
P. Sanecki.

Początek e godzinie 7męj.
Dyrekcja poszukuje chórzystów i chórzystak. Kom- 

petenoi mogą się zgłaszać do teatrn, HI. piętro 
Nr. 59. między 9. a 11. rano.

Dyrekcja prosi uprzejmie oaoby posiadające stałe 
bflety do teatrn, aby w ciąga dni 8-min zgłosić 
się raczyły do kasy teatralnej dla odnotowania *n- 
merów ich biletów, a to celem uniknięcia pomyłek 

i nieporozumień.

Telegrafowana ceny zboża.
B udapesz t, ^13. września. Usposobienie 

zmienne , pszenica 81 funtów zlr. 4.40 d( 
złr. —.--------- 87 fnnt. 5.15 do —.—.

Berlin, 13. września. Pszenica żółta na wrze 
sień-paźdz. 205.50 mrk., na kwiecień-maj 216.— 
m., żyto loco 152 m., na wrzesień paźdz. 150.50 m. 
Spirytus 52-10 m.

Szczecin, 13. września. Pszenica na wrzesiefi- 
paidz. 200.50 m . , na kwiecień-maj 210 50 m., 
Żyto na kwiecień-maj —  m. , rzepak na jesień 
'285 m.

P ary ż , 13. września. Mąka 100 kilos 60.75 
franków.

W
Spostrzeżenia m eteorologiczne we Lw ow ie  
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metr
Celsins

13. h + +
wrześ 10 w. 732., 12.t 12.0 10.a 95 10 W., 8

h + +
14. 7 r. 730., 11., 10., 9-i 95 10 NNE., 9

h + +
14. 2 pp. 734.4 9.0 7., 7., 83 10 N E, 9

13. września najwyższa temperatura +  18.s °Cels 
(14.g °Reanm.)

13. września najniższa temperatura -f- 8.4 'Cels
(6.7 °Reanm.)

Lwów, z  Izby handlowej 14. września.
złr. w. a

I. Akcje za sztukę.
Kolej gal. Karola Ludwika . . 222 — 224

„ Lwow.-Czerń. Jassy , . 136 50 138 50

P o c ią g i k ole jow e Z głównego dworca: 
Odchodzą ze Lwowa

D o  K r a k o w a  rano o godzinie 5 (pociąg 
czysto osobowy) ; po południu o godzinie 6- 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi, 
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny); rano o 
godzinie 6 min. 36 (pociąg lokalny).

D o  P o d w o lo c z y s b :  (z głównego dworca): 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie­
szny); w południe o godz. 12. mla. 5 (po­
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. min. 
47 (pociąg osobowy).

D o  U z e r n io w ie c : rano o godzinie 6. min. 
50 (poc;ąg pospieszny); w południe o go Iz.
12. min. 50 (pociąg mięszany) ; w nocy o 
godz. 11. mis. 48 (pociąg mięszany).

D o  S ta n i s ł a w o w a  (przez Stryj) : rano o
godz. 7. min. 22 (pociąg mięszany).

D o  P o d w o la c c y a b  (z Podzamcza)': w połu­
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg mięszany . 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mię­
szany).

Przychodzą do Lwowa
z K r a k o w a : o 5 godz. 50 min. rano, 9 godz. 

45. m. w nocy i lo. godz. 55. m. rano.
X U z e rn lo w ie c  . o 10. godz. 13. min. w nocy,

4. godz. w nocy i 4 godz. 3. m, po południu.
X P o d w o lo c z y s k  i  B r o d ó w : o 3. godz. 45. 

min. rano, 4. godz. 3. m. po południu i 10. 
godz. 55. min. w nocy.

X e S t r y j a :  codziennie o 7. godz. 22. minut 
wieczór.

INT a d e s ż a n e .
Naszym czytelnikom, którzy Wiedeń zwiedzają 

i zamyślają kapować zegarki złote lnb srebrne i 
łańcuszki złote, polecamy skład zegarków z fabry­
ki pana Filipa Fromm, Rottentbnrmstrasse 9, na­
przeciwko Wollzeile i pałacu arcybiskupa. Ceny 
najtańsze w monarchii.

L1EBIG COMPANT’8
Fleisch - Extract

ans Fray - Bentos
Central-Depot: W i e n , l„  W o l l z e i l e  6—8

CARL BERK, k. k. osterr. Hoflieferant.



Karola Darwina
fwMim Człowieka

i DOBOR PŁCIOWY,
wyszedł z druku zeszyt p ię ty .

P r z e d p ł a t a  na całe dzieło wv- 
wsi 12 zł. 50 ct. 3373 2 3 "

Księgarnia Polska
we L w o w i e ,  ul. 12  K opernika.

Do P. T. Notarjuszów.
Młody człowiek, mogący się wykazać 

chlubnemi świadectwami o wypracowanie 
aktów spadkowych i wszelkierai w zakr-s 
N otarjatu wchodzącemi czynnościami do­
brze obznajomiony, życzy znaleźć umie­
szczenie w jednem z biór notarjatów odl 
1. października r. b. L isty  wraz z po-' 
daniem warunków uprasza nadesłać pod 
lit.' C .C . ,  poste restante Lwów. 3429 1—2

K a n c e l a r j  a
adwokata 3<23 i

■Ir. Aleksandra Rosalskiep
we I w o w ie ,  

przy ulicy Ha ickiej pod I. 15.

Przy ulicy J a g i e l o ń s k i e j  pod 
14. z powodu wyjazdu są do s p r z e ­
d a n ia

Meble i lustraPósiadsijąe k ilkn letn ią ' praktykę prowa-, 
dzenia pszczelnictwa' postąpiłwfcg<ż i|

a - > °  " ”ie W d*°
post restante TARNOPOL. 3426 1—2

K
ial jaką wiadomość ) życiu 

i T e -
r e s y  z domu H n h n e r t ,  po pi 

szym mężu Wdtwickiej a po drugim 
1 Schiirr, bawiącej ostatmemi czasu 

Mołdawji. rsczy łaskawie donieść p, 
Karolinie T a rn a w sk ie j,  ni. Ł y c z a ­
k o w s k a ,  1. 60. .'-*1

S t r o s k a n i  krewni I .e o n a  
C z.... ,  pragu.i otrzymać 
wiadomość o miejscu -jegoj 
pobytu, aby mu do osią-i 

gnien>a jego zamiaru i omódz.
3417 3 - 3  i

T lany oznaczone na V, kilo ^

g *  % f ?  f. = 3  .g i  m  £  Ig

- 5 =  1S | 5  S , ! -
E S  =  T  - a  “  S

:

o|!H V, bu ouozoeuzo Aua;

M A S Ę
do f lo to w a n ia  p u d ió g

w różnych, odcieniach od jasnożółtego 
do ciemnobrunatnego i bezbarwną jąko 
najpraktyczniejszy i najtańszy środek 
do zapuszczania podłogi z jakiegokol­
wiek drzewa i nadania jej pięknego 
trw ałego połysku (1 funt w iędtń-ki wy­
starczający na zwykły pukój. K o lo ­
ro w e j po  64 ct., b e z b a rw n e j  
po 88 et.) jak również

LA K IE R
do za p u szcz a n ia  p o d łó g

który w okauigniuuiu schnie, a przi 
dewszystkiem dla salolów używanym 
korzyścią bywa i podłogę tylko cienim 
żółta" o przeźroczyście zabarwta, fu n t  
w ied e ń sk i 1 z ł. 35 ct., można 
wygodnie sprowadzić za zaliczką z la 
bryki. 3333 2 -  3

O. T. W in ck lera
we Lwowie.

Skład c. k. up. Raflnerji spirytusu 
fabryki rumu, likierów i octu

J u l j n m  M i l i o l a m
we Lwowie, przy ulicy Kopernika, liczba 1 w podwórzu.

Najtańsze źródło do nabycia tych artykułów.

z&—mi
fi JuliusCarów&C‘
I* Faoryka machin rolniczych >>

R toby mi&ł k i l k a s e t ,  s z .tu k  
m łodych  drzew  a le jo ­
wych  (kasztanów' i akacji)) 
do zbycia, raczy się zgłosić) 

do magistratu kr. miasta Stryja. |zliaj dzie natychm iast umieszczenie pod; 
3390 3 —3 korzystneini warunkami w c. k. obwodo

Praktykant aptekarski
Pomieszkanie,

'o 6ciu pokojach z przynależytośoh 
II. piętrze pod 1. 14 ulica j Krasicki 

it zaraz do najęcia. Bliższa, windom 
stróża domowego. 3416 2 -

w Pradze,
V Tcają panom zwiedzającym loystawę to S ta n is ła w o w ie ,  

swoje tamże wystawione fabrykaty szczególne, jakoto :

wypróbowane DRILL SIEWNIKI, KULTYWATORY i PŁUGI
przez RUD. SACK, ,2 |l

W  j a k o  j e d y n i  j e n e i  i i l u i  a j e n c i  d l a  A u s t r j i .

000000

W wyższym Zakładzie
wychowawczo-naukotoym żeńskim

j. Emy Scliirrer,
we Lwowie w rynku pod 1. 3,

z którym także je s t polczony

P e n s j o n a t
tak dla elewek domowych jnkoteż dla 
uczcDnic, uczęszczających do szkół publicz­
nych żeńskich r do seminarjum. nauczy­
cielek, rozpoczyna się nowy kurs nauk 
z 1. września r. b. 3319 3—3̂

W  P r i e m y i l u
3882 potrzebuje do nauki 2 — 3

dwóch chłopców
, (;praktykantów)

Ign. P od górsk i zegarmistrz.

Przeciw słabościom 
iz y ji, p łuc . z a ­
n iep ok o jen iu  
system u n e r ­
kow ego, i s ła ­
bośc iom  io łę d -  
ka , polecamy jako' 
w yborny, niezawo-’ 
dnie i radykalnie 
skutkujący środek ic- 

czniezy, przez Dr. AWarez przepisąny pic- 
parat Coca, który w aptece w Praderborn

wej aptece F . d w a r d a  S t e n a  e l.- j
łomyji.

K o j

2 0 0 .0 0 0  z łr . ,
najn iższa w y g ra n a  195 zl.

D n ia  1. p ażd z . 1875
nastąpi wielkie ciągnienie przez urząd 
ustanowionej i poręczonej c. k. austr. 
premiowej pożyczki państwowej z r. 1853 
w sumie 42 mil. zl.

Pomiędzy wygranymi tej pożyczki 
majdiiją się wysokie w ygrane, a to: 
200 < 00, 150.000, 50.000, 25.000, 20.000, 
15.000, 10 000, 5X00, 2.000, 1.000, 500 
itd. i po 195 zl. a. w. jako najniższa 
Wygrana.

Żadna inna pożyczka loteryjna 
przedstawia takiej szansy wygrania, jak 
niniejsza, i każdemu przedstawia 
możność, jT^y niewielkiej wkładce 
graną 200.000 zl. uzyskać.

Jeden los z numerem serji i ni 
rem wygrywającym kosztuje 2 z ł , 3 losy 
5 z ł., 7 losów 10 zł., 15 losów 20 zh 
w. a. w banknotach.

Łaskawe zlecenia za przysłaniem na- 
ieżytości szybko, sumiennie i franko 
uskuteczniają s ię ; do każdego zamó­
wienia dołącza się urzędowy plau l.o- 
terji, każde żądane objaśnienie chętnie 
się udziela a po dókonanem ciągnieniu 
wykaz wygranych każdemu uczestnikowi 
przesyła się bezpłatnie, jak również 
wygrane wypłaca się bezzwłocznie.

Uprasza się przeto o rychle zgla-zą- 
lie « ę  wprost do domu handlowego.:

J .  B r e y c ł ia ,
w Frankfurt am Main. . 

3495 1 — 3 Pestalozzi-Strasse N. 8.
parat Coca, który w aptece —  
według oryginalnej recepty ttg o  lekarza 
prawdziwy i uhm fałszowany przyrządzany 
bywa. BóŻDe-pigułki Coca, spirytus Coca, 
i likier Coca (pigułki N. 1. na słabości 
szyji i płuc, N. U. na c ierpiana żołądka,)
N. I II . w słabościach nerek i osłabieniu,,
N. IV. przeciw hemoroidom, spiTytus C o c a , Chrypka Katary

M. I). LISOWSKI
D e n t y s t a

l spec ja lny  lek a rz  chorób ust,
we Lw owie,ulica D om inikańska N r. S, 
sporządza sztuczno zęby i szczęki i ob- 
turatory  na sposób amerykański . po­
dejmuje szykowanie nieprawidłowo wyro­
słych zębów, utrwala chwiejące się zęby, 
"uśmierza ból zębów, plombuje zlotem i 
innemi masami, poprawia szczęki, źle 
przystające; leczy eho- roby ust, jako to: 
owrzodzenia, nowotwory, cierpienia dzią 
»el, cuchnienia z ust itd. 2 ■‘83 J0 -V  

^  Zęby wyjmuje zupełnie bez holu w 
znieczuleniu tlenkiem azotawym.

Ordynuje od godz. 9. r. do 5. pop'.’ 
Dla ubogich od 8—9 bezpłatnie.

K a n t o r  w y m i a n y
c. k. uprzyw. yalic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
k u p u je  i sprzedaje

wszystkie efekta 1 monety
pod warunbimi najprzystępniejszymi.

W s z y s tk ie  p o lec en ia  z p ro w in c ji  w y k o n u ję  . 
się  bezzw łoczn ie  po  k u rs ie  dz ien n y m . 2902 18—°

oooooooooooo

A S T M Y
•ztuje pudełko lub flaszeczka 
do nabycia we L w o w ie  w ;
H a c k e r a .

Przepis użycia wskaże bliższe objaśnienia.

40.000 SZ U

zadawnionej
wszelkie cierpienia kanałów oddechowych, 
ustępują szybko i niezawodnie po użyciu 
Rurek antiastmatyoznyoh p. Lerasseur , Ap 
tekarza, 19 ruo de la Monnaie w Paryżu 

Dostać można we Lwowie w aptece PP 
:Mikolasch; w Krakowie w aptece p. Trau 
iciyńskiego; w Brodach w aptece p. Kulłfik 
W’ Warszawie w składach aptecznych n u  
terjałów pp Fei-d. Aug. Gallego i Ludwiki, 
Spiessa. 2704 9—V, •

1161 UDjfirft ff
Bez. »Salvatorgasse 10.)

W i n i l i !
Na po d sta w ie  ustaw y kra jow e j z dnia 27. lu tego  1873 p rz e z  w ładzę  kouces. 

p r y w a t n a  s z k o ła  h a n d lo w a .
Z a ło żo n y  w  r. 1 8 4 0 , jako p ie rw sz a

specjalna szkoła handlowa w stolicy państwa.
Trzydziesty szósty rok szkolny.

Dokładne kursa wiadomości elementarnych i wyższych fachowych,
r o z p o c z y n a j ą  s i ę  JSO. w r z e ś n i a ,

kursa zaś wieczorne i niedzielne z początkiem października.

Zakład, który w czasie swego 35 letniego istnienia liczył nad 15000 słuchaczów (z tych 1000 w ubiegtyiń 
roku szkolnym) nta pierwszorzędnych nauczycieli (2 2 profesorów i nauczycieli fachowych) jakotez dostateczne środki 
pomocnicze i zbiory, zapewnia przeto swoim elewom w n a jk ró ts zy m  czasie  i z m ałem i k osztam i  
zupełno wykształcenie dla zawodu kupieckiego, do czynności bankowych, publicznych zakładów i zakładów obroto­
wych itp. Również stara się o pomieszczenie uk oń czon ych  s łu ch aczó w  i uczni.

Bliższe dokładne programy udzielają' sic najchętniej w kancelarii zakładu, jakoteż w księgarni pp. Gerold 
et Cie, plac Szczepana i l . W. Seidel et Solili am Graben. Dla u czn i zam ie jscow y ch  postara się na żąda­
nie o umieszczenie na wiLt i stancję w stosownych domach. 2750 3 - S

używanych worów  zbożowych na 1%  mie- 
rzycy wied., , w dobrym stanie, sprzeda­
wane będą po 25 ct. za worek w f u W 06 
worków J o z e f B en e sch , w e  W ic  
d n i a ,  L e o p o l d  s t a d t ,  Ferdm andi- 
straiae Jtf. 9 .  2869 2-

L. 5433.

Obwieszczenie.
W celu wydzierżawienia przy­

sługującego gminie miejskej w Tar­
nopolu prawa na pobór opłaty ko- 
pytkowej tylko raz przy wjeździe do 
minsta pobjersnej, na czas <d Igo 
stycznia do końca grudnia 1876, 
odbędzie się w urzędz e gminnym 
t rnopolskim na dn:u 20. września 
1875 r., a wrazie nieuzyskania po­
myślnej ceny dnia 27. września 1875 
każdą razą o 3 godz nie po połu­
dniu publiczna rozprawa licytacyjna 
bądź na pojedyńcze rogatki miejskie, 

ądź ryczałtowo na wszystkie 6 >o- 
gatek miejskich.

Cena fiskalna za wszystkie 6 
Irogatck ustanawia się na sumę 
12.677 zl. w. a. od której 10°/0 jako 
wadium chęć licytować mający, przed 
rozpoczęciem licytacji do rąk ko- 
mLji w g'tówre złoży, które m stę- 
;pnie w celu otworzenia kaucji, do 
^wysokości dwumie ięrznej tenuty 
d zeżaw n ej, również v gotowe* uz - 
pelD ić należy.

Bliższe warunki liertacyjne mo 
|Z»a w. godzinach urzędowych w tu- 
tejszourzędowej registraturze prze­
glądnąć. 3407 3 -3

Tarnopo', dnia 8 . września 1 8 7 5

z folii Uwieńczone nagrodami^
* Wys. «

d y n i e  n i e z a w o d n e
P R Z Y M Y K A D Ł A n a  PRZECIĄG POWIETRZA

d o  d r z w i  1 o l c i e n ,
które w skutok swojej nieprześciguionej doskouałości, tudzież w uznaniu wyśmie­
nitych swoich przymiotów i taniości cen przy tegorocznej powszechnej wystawie 
przemysłowej we Wiedniu przyznały „Jury“ plerwaza n ag ro d ę  m ed a l  
z ło ty  i 3 m ed a le  s reb rne . Prócz tego obdarzył mnie J. M. cesarz ro­
syjski Aleksander ronylsk lm  zło tym  m ed a lem  zaa łng i z wstęgą  

o rd e ru  A. S tan is ław a ,
Te przemykadła na przeciąg powietrza zrobione są z bawełny, polakiero- 

wane na biało, brunatno-czerwone i w kolorze dębowym. Każdy może je  podług 
mojej instrukcji przytwierdzić u okien lub drzwi tak, że przy otwieraniu i za­
mykaniu takowych bynajmniej nie przeszkadzają. 37601 2 —11

Cena watka koloru białego do okien 4 cnt. za łak ieć , wałka zaś do drzwi 
po 6 i 10 ct. za łokieć, czerwono-brunatne i koloru dębowego do okien po 5 ct. 
łokieć, do drzwi po 7 i 11 ct. za łokieć. Zaopatrzenie jednego okna w wałeczki 
białego koloru średnich rozmiarów wypadnie najwięcej na 50 cnt.

Zamówienia na prowincji w wielkich i drobnych ilościach , spełniają się 
jak najrychlej, a do każdej przesyłki dołącza się drukowana instrakcja.

We Wiedniu, Kolowratring Nr. 12 w składzie fabrycznym.
Ochrona przeciw | J. P op e ln rz ,

zaziębieniom. | właściciel przywileju i fabrykant.

znyi
I Największa oszczę- 
I dność drzewa.

TOWARZYSTWO

G a l i c y j s k i e j  k a s y  z a l i c z k o w e j
SI. U l l e a  H a l i c k a ,

przyjmuje

Wkładki na książeczki oszczędności
od jednego zł- w. a do każdej wysokości, oprocentowując je

po 6 %  z 3-(luioivem wypowiedzeniem,

po 7°/0 z 14- „
po 8 %  z 3 0 -  „ „ 3316 2- ?

U działy zh ś członków oprocentowują się od dnia pierwszej wkładki.

Galicyjski Bank kredytowy
w e  L w o w i e ,  u l i c a  a ł o w a  1. 4  ,

podaje do wiadomości, iż począwszy od 1. marca 1875 
wydaje następujące

asygnaty basowe

Realność z ogrodem i polem
zowię teraz moją własnością i przyszedłam do niej przez wygranie

z n a c z n e g o  t e m a  ~W
do .którego mi profesor matem atyki K u d a l f  O r l i c e ,  w B e r l i n i e ,  
W ilhelmstrasse 125 przysłał instrukcję do gry. Tysiąckrotne dzięki wy­
bawcy w potrzebie I K aro l jia  Delmi.

Na zapytanie w celu udzielenia instrukcji do gry w fcterją, odpowiada 
' profesor m atem atyki RUDOLF ORLICE w Berlinie przy W ilhelmstrasse 125.

i / ^  najchętniej z a r a z  i  b e z p ł a t n i e .  " W t  2758J ł — 1

i r  A A  S E Z O A !

Towary płócienne i modne
I*. 1* tiWARAKCJĄ ZA JAKOŚĆ i PRAWDZIWOŚĆ TOWARU

KAKUIKS YlCDCKI.tOE u- WAAHEN.HACPTDEPOT 
le , ErstPH yere iiiijrlen  U b ir f f .* efcer- iin.1 ła h rlk an le ii- lio i iH sri lB in s ,

WIEONIU, Ulaiialiilferstrasse 72. 2824 2 - 28
Wysyłki uąkuteć/niają -si.* rzetelnie za- pobraniom, wzory bezpłatnie franco.

■i

K u i n j ą
przemyśla wyrobu .

MtbLI WIEDEŃSKICH
..... wędrujące b a c llc . których przedsiębiorcy sue- 
kulująe na łatwowierność publiczności, takow ą pod 
lieżwzględnemi pozorami licytacji mebli, wyprze­
daży w hotelach i domapli obywatelskich, oszukują 
w jakości wyrobów i fabrykantom przez swe niecne 

cele szkodzą.
We własnym interesie l>. T. Publiczności i dostojnych pauów, zw ra­

cam y uwagę na naszą od w i c i u  l a t  istniejąca tirme, zaopatrzona w o b -  
t ł t e  s k ł a d y  w s z e l k i c h  g a t u n k ó w  m e b l i ,  ażeby w razie zapo­
trzebowania pod zapewnieniem najlepszej obsługi i t a n i c h  c e n .  udała 
się Uo min. 2837 ‘J 12

I g i ia t /  Franki, T ir  m d  & j .  (; . l .  Franki/
we W i e d n i u ,  1 1 .,  O l . e r c  Donanstrassę8 » i , r »rj ben Jem Sch511erhote.

Ołoi,v Publiczności.
Do pana aptekarza' PnrghMnera w Gracu.

,,Pudełko, w ktorcin znajdywała się Haszeezka syropu Z podlosforaitU 
,, otrz- lualoni dnia 13. lutego r. 1>. za co panu oświadczam najczulsze podzię- 

,,„„.x,iie a przytem ośuiielair„się, nieco o tym.środku powiedzieć. Od czasu jak po 
dług przepisu zażywam syrop z podfosforanu wapna , czuję się być oŻTwioHym 
świeżym, a przytem zauważam,_ że bicie pąjsu (80 na minutę) jeszcze nie jest nor-

 owniet skora jest jeszcze sucha i gorąca, czego przedtem nie bytu. W nocy
, apetyt ujdzie, tylko po jedzeniu miewam febrę ż o łąd k o w a tia  co po'- 

niugaui sobie czarną kawą. kaszlu bardzo mało , tylkoran > bez wymiotów, bole 
piersi ustały zupełnie, i ^ddecham wolno bez dolegliwości Przed zażywaniem 
syropu była tnoja skora jsirnna jak lod , ą paznogcie zachodziły mi niebiesko, 
cerą twarzjr ż ó łta , gdy teraz na zdziwieme moich kolegów zaczynam zakwitać. 
Krótko powiedziawszy, czuję‘się przy biciu pulsh 90 —90 stopni lepiej i byłbym 
zadowolony, gdybym się miał tak zawsze.

!l v>  ......-    — - —je podziękowanie ,
Z uszanowaniem F.auclszek  N ager.

'fet* nowy środek , zalecony sucbotu .ko ia  , na  osłabiani* piersiowe, 
ir- Tl ^  jjtu b e rk u ly , zatw ardzenie wątroby, usu- 

j wa w nadzwyczaj szybki sposób wszyst- 
I kie okazujące się objawy pewyższych 
|  słabości. i - i i r

Pod wpływem tego lekarstw a uspo- 
|  kaja się kaszel, poty nocne ustępują 
I a  s la b y , przychodzi w krótkim czasie 
I do zdrowia i tuszy.

U s łabow itych  dzieci d z ia ła  na 
w zm ocuieule kości.

Cena flaszki 1 żl. 10 ct.

Znany powszechnie i podług zdania 
le,karskiego wielostronnie wypyóbo-

Styryjski sok ziołowy
(lii cierpiący cli piersi.
ilostać można zawsze w świeżym sta- 

__ nie po cenię .80 ct. za flaszkę.

J .  E n g e lh o t e ra

Esencja mnszKiiłova i nerwowa
z arom atycznych  *161 alpe jsk ich .

Bezsprzecznie wyśmienity środek przeciw bolom reumatycznym. oczu 
stawów, przeciw zawrotowi głowy i bolu krzyżów, osłabieniu nerwów i c ia ła , 
do wzmocnieniaorganów płciowych za najskuteczniejszy uznany. — Cena l zl. ,

TI
Woda co ust

I  >i* I l r u i i n a ,
dentysty kilku ces. król. zakładów w Gracu, 

jj uznana
tv  s k a t e h  u a d e r  l k z n y e b  d o d w U d c z e ń

za specyficzny środek do zagojenia rozranionych d z ią ie ł, d<V UBUwnńift 
cuchnącego oddechu i wstrzymania postępującego próchnienia zębów; .. 

I *  Cena flakoniku 88 ct. 29Q(S 9 - i ź ,

L ik ie r  żo]ądlH>wy
D ra  K ro m b łio iia .

Likier tcu przyrządzony z wzrna 
cnittjących roślin, działa zzczegółńlfe 
skutecznie na organa trawiące, a t o - 
grzewając żołądek wywieia najzAa- 
wienniejzzy wpływ ną zdroyie. M{|io, 
on Być doskonałym towarzyazem 
polowaniu przy wycieczkach i'w "  
dróiy.. Cena flakoniku 52 ct.

' ) •  u ,Ki
■ Krakowskiej, u aptekarzy Zyg. Ruokera dawuiej Tom anL, 
r aptece pod węgierską koreną J. Pi.pwa i w handlu gelant.

5 procentowe za 8-ńniowein wypowiedzeniem
K v  i ,  j j  ii

W \t \o  y  ,  /  • - -  „  :

zaś wszystkie w obiegu będące 7°|o asy gnaty kasowe oprocen­
towują się po 7°|0 tylko do dnia 1. czerwca 1875, 

a od tego terminu | I O  ® 12°|o z 90dniowem wypowiedzeniem.
L wó w,  26. lutego 1875

Dyrekcja.

Powyższych przedmiotów dostać można prawdziwych : we L 
Sohubutha przy ulicjr Krakowskiej,' ‘ * ~ ’
Mikolasoha, Beisera, w r 1 — ""J - 
Kamila Strzyiowakiego

W Białej n P. K nausa; w Bochni u B. Fadeucheehta, w Czarniowoaoh u 1 
Zaeh&riasiewicza i Rojańskiego, w Jarosławiu u I Bajana, w Kołomyi u F- Zac^ą-, 
rjasiewicza i Schai Hermaua, w Krakowie u K. Hermana, W. Feóg i J- Jahua,, 
w Rzeszowie u J. Scliait w Stryju Gartner apfr. w Stanisławowi, u A. To manka i S p ,  
w Tarnopolu u M. Schlifki , w Tarnowie n J. Jahua, w Wioliozo. u Charskiegb,1 
w Zaleszczykach n J. Kodrębskiegu i 8p. w Drohobyczu w apt. L. Dobrzyuieckiegol

M Ł O C K A B I I E
po cenie oil 138 zł. począwszy

ręczne"'j'. . i " i SR asł.
o jednej sile konia 310 zł. 
o dwóch silach 420 zlJ|( 
o czterech siłach 560 zię 
kompletne z .  wszejkiemi > 

Przyborami pod gw a  
ran c ję .

we JLw^wIe
ulica Sykstuska N r. 61

|M orit* W eil. jan.
y r  Ajencja fabryki machin
w  Opisy i odbicia na żądanie franko i b

W ydłwca, wTuioiciel i odpowiodzitiluy redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni .Gazety Narcdywej0 J Dobrzańskiego i R. Gro mana. Zarządu A. Skerl.


